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SPRAWA REFORMY 
ROLNEJ

Nie omylimy się chyba, twierdząc, 
że jednym z najsłabszych punktów 
stanowiska „Bloku W spółpracy z 
Rządem" jest zagadnienie naprawy 
ustroju rolnego Rzeczypospolitej. 
„Jedynka", przejąwszy — dzięki bo­
haterskim  — zaiste — wysiłkom p, 
pułk. Sławka — ziemiaóstwo z rąk 
narodowej demokracji, przejęła je z 
natury  stosunków wraz z dobrodziej­
stwem inwentarza, t. zn. wraz z okre­
ślonymi interesami klasowymi, które, 
jak wszystkie interesy klasowe, do­
magają się od nowych sojuszników 
politycznych uwzględnienia, wraz z 
określoną ideologją i określonym pla­
nem polityki -olnej.

Ostatnie wywiady prasowe przy­
wódców wielkiej własności ziemskiej 
dały tem u planowi wyraz zgoła nie­
dwuznaczny.

Ziemiaństwo stoi wyłącznie na 
gruncie t. zw. dobrowolnej parcelacji 
bez żadnych ograniczeń co dp  rodza­
ju nabywców ziemi, co do ceny za nią 
i t. p. Od maja 1926 r. parcelacja 
„dobrowolna" posunęła się znacznie 
— pomimo pewnych skrępowań usta­
wowych — naprzód. Jej skutki w ży­
ciu praktycznem  nie wyglądają wca­
le zachęcająco. Rok rocznie rosną 
szeregi tych robotników rolnych, for­
nali, służby dworskiej, którzy wędru- 
W tygodniami i miesiącami po wszel­
kich drogach polskich w poszukiwa­
niu nowych w arsztatów  pracy. Dzień 
1 kwietnia staje się dniem tragicznym 
dla wsi bezrolnej. A obok „normal­
nych" powodów tego swoistego bez­
robocia, powodów, wynikających z 
samego faktu zmniejszania się po­
wierzchni folwarcznej — działają do­
datkowo wydalania złośliwe, rozmyśl­
ne celem zemsty za „hardość", albo 
ominięcia przepisów ustawy o pierw ­
szeństwie fornali do ziemi parcelow a­
nej.

Grunta nabywają w znacznej mie­
rze bogaci gospodarze. Oni mogą za­
płacić i uruchomić powiększone gos­
podarstw a. Pozostaje wśród kurzu 
szos, dróg i ścieżek „armia rezerw o­
wa" proletarjatu rolnego, której prze­
mysł wchłonąć odrazu nie potrafi, 
k tóra albo wędruje w obce kraje — 
ludzie energiczni, zdolniejsi przedsię­
biorczy — albo też spada stopniowo 
na samo dno nędzy. W ieś p ro leta­
riacka nie podwyższa, ale — przeciw ­
nie — obniża poziom swego życia. A 
u krańca tego procesu czeka już roz­
pacz beznadziejna.

Rzecz naturalna, wywłaszczenie 
wielkiej własności rolnej i podział jej 
między bezrolnych i małorolnych nie 
wyczerpuje sorawy agrarne). Olbrzy­
mią rolę odgrywają także zagadnie­
nia równoległe, jak postęp techniki 
uprawy gruntów, wyżywienie miast i 
miasteczek, kredyt długoterminowy i 
tani, komasacja, meljoracja i t. d. Z 
tych względów — my — socjaliści — 
wysuwamy zasadę upaństwowienia 
części wielkich folwarków, zwłasz­
cza wzorowych, ochrony przemysłu 
rolnego, pomocy kredytowej Państwa 
dla drobnych nabywców ziemi, z tych 
Względów program rolny P. P. S. mu­
si być programem dość skompliko­
wanym, bo usiłującym ująć całość 
zagadnienia, nie tylko jego części po­
szczególne, Ale trw anie stanu obec­
nego iest rzeczą dla miljonów ludzi w 
“ olsce nie do wytrzymania. Sprawa 
Reformy rolnej nie jest „odskocznią" 
dla demagogii wyborczej; jest czemś 
z każdym rokiem coraz bardziej pa­
lc e m , coraz rozpaczliwiej wołają-

o świadomą wole rozwiązania; i 
”  toku wyborów r. 1928 ominąć jej 
“lepodnbna; próba ominięcia, próba 
Przemilczenia oznacza już kapitulację 
Przed ziemiaństwem.

W alka o „duszę obszam iczą" trw a 
pomiędzy „Blokiem W spółpracy z 
j^ządem" a narodową demokracją, 

rzewaga wydaje się być niewątpli- 
a Po stronie „jedynki". O sprawie

SKŁADANIE LIST P. P. S. 00  SEJMU I SENATU
Niniejszem polecamy wszystkim Ko­

mitetom Okręgowym, aby w porozumie­
nia z mężami zaufania, złożyli o władz 
wyborczych listy okręgowe kandyda­
tów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu u- 
stalonem uchwałą C. K. W. z dnia 24-go 
stycznia b. r.

Ten sam obowiązek dotyczy złożenia 
list okręgowych kandydatów P P. S. do 
Senatu z odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawie­
niem listy P. P. S. u władz wyborczych 
muszą być wykonane ściśle według in­
strukcji pisemnej Sekretariatu Gene­
ralnego z dnia 25 stycznia Nr. 8088, oraz 
Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list 
sejmowych i senackich P. P. S. — mu­
szą złożyć oświadczenie przed swoją

władzą wyborczą, że przyłączają Okr- 
gową listę PPS. tak do Sejmu, jak też 
do Senatu — do LISTY PAŃSTWO­
WEJ POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczne­
go składania list do Sejmu i Senatu u- 
plywa W DNIU 3-IM LUTEGO — te­
dy w interesie listy należy ją zgłosić 
jaknajrychlej.

Wiadomość o złożeniu listy do Sej­
mu i Senatu z załączeniem zgłoszonego 
tekstu pełnej listy Sejmowej i Senac­
kie) należy nadesłać do Sekretarja- 
tu Generalnego C. K. W. celem jej o- 
głoszenia.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

* * * * * * * * * * *

WIECE WYBORCZE P.P.S. W DNIU 2 LUTEGO

CZY NASTĄPI OGŁOSZENIE DEKLARACJI 
PROGRAMOWEJ RZĄDU?

Część wczorajszej prasy konserw aty­
wnej przynosi wiadomość, że w pierw­
szych dniach lutego ukaże - ę deklara­
cja programowa Rządu, która stanowić 
będzie zarazem  wyjaśnienie oblicza ’•de-

owego listy Nr. 1.
Dotychczasowe oświadczenia publicz­

ne „Bloku W spółpracy z Rządem" nie 
wywarły, jak wiadomo, większego w ra­
żenia w społeczeństwie.

MIN. STRESEMANN W SPRAWIE ROKOWAŃ 
HANDLOWYCH POLSKO-NIEMIECKICH

W  czwartek, dnia 2 lutego, zwołuje 
W. O. K. R. P. P. S. następujące wiece 
wyborcze w W arszawie:

1) W Cyrku, przy ul. Ordynackiej, 
wielki wiec-akademja, o godz. 12 w poł. 
Przem awiać będą tow, Ignacy Daszyń­
ski, wice-marsz. Sejmu, Norbert Barlic- 
ki, prezes CKW. PPS., Rajmund Jawo. 
rowski prezes Rady miejskiej m. W ar­
szawy, Józef Odrobina i ob. dr. H. Ra­
abe.

2) w kinie „Miraż", ul. Czerniakow ­
ska 173, o godz. 12 w poł. wiec przed­
wyborczy. Przem awiać będą tow. T. 
Szpotański, wice-prez. m. W arszawy, 
Wacław Lenga, Piotrowski, Bielińsiki, 
Turek Konst. i Sobczak.

3) W kinie Kordjan, ul. Długa róg Ki­
lińskiego o godz. 12 w poł. wiec przed­
wyborczy. Przem awiają tow. Zofja 
Praussowa, Antoni Baryka, Żebrowski, 
Ziółkowski.

4) Na Grochówie, ulica M ęcińska 12 
(lokal dzielnicy) o godz. 12 w poł. wiec 
przedwyborczy. Przem awiają tow. Bu­
dzyńska - Tylicka, Stefan Pawlik, W ła­

dysław Pacwa, Eugenjusz Boss i dr. Ja- 
kób Malynicz.

5) Na Żoliborzu (baraki dla eksm ito­
wanych) przy szopie Nr. 2 o godz. 2.30 
rano wiec przedwyborczy. Przemawiają 
tow. E. Dąbrowski, Truszewski, Zachar- 
ski > Zienc.

6) Na Szmulowiznie (koło Bazyliki) o 
g^dz. 12.30 w pot, wiec przedwyborczy 
Przemav.- a ją tow. Wacław Preiss, Piotr 
Dewuckl, Antoni Podniesiński i Brzu-
sko.

7) UL Obozowa 5 na Budach o godz. 
12 w poł. wiec przedwyborczy. P rze ­
mawiają tow. M. Pilecki, Edward Mo­
rawski, Jakób Jabłoński, Zacharsfki, Że­
mło i Zienc.

8) Na Pelcowiznie, przy stacji kolejki 
o godz. 1 w poł. wiec przedwyborczy. 
Przem awiać będą tow. S. Kowalew, Boi. 
Gruszko, Wacław Kurowski, Stanisław  
Buliński i Bascik.

9) Na Mokotowie (ul. G rażyny róg Pu­
ławskiej) na placu o godz. 3 po poł w ie: 
przedwyborczy. Przem awiają tow. J. Ja­
błoński St. Szulc, Wójcik i Żebrowski.

UCHWAŁY K0NGRE5U SOCJALISTO W 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 30 stycznia. (AW), Po dwu­
dniowych obradach zakończony zo­
stał w dniu wczorajszym wspólny 
kongres wszystkich frakcyl socjali­
stycznych w Czechosłowacji, Uchwa­
lono jednogłośnie dwie rezolncje, z 
których pierw sza zaw iera zestaw ie­

nie wszystkich społeczno - politycz­
nych postulatów socjalistów, druga 
zaś wzywa robotników do walki 
przeciw zamierzonym przez rząd 
zmianom w ubezpieczeniach społecz­
nych.

NOWE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
MEKLEMBURGU

PORAŻKA NIEM IECK0-NAR0D0W YCH I KOMUNISTÓW

Berlin, 30 stycznia. (PAT)- W  dniu 
wczorajszym odbyły się w M eklem­
burg - S trclitz wybory do sejmu k ra ­
jowego, gdyż wybory z lipca r. ub- 
zostały unieważnione przez trybunał 
stanu. Socjaliści uzyskał" nowy man­
dat, a  niemiecko - narodowi utracili 
2 m andaty z dotychczas posiadanych. 

Udział głosujących był o 15% wię­
kszy, to też liczby oddanych głosów 
wykazują większe różnice, niż ilości 
mandatów.

Socjaliści, k tórzy uzvskali w lipcu 
15 tys. głosów,^ zdobyli wczoraj 19 
tys. głosów; t. j. o 4 tysiące więcej;

niem iecko - narodowi utrzym ali 
mniej więcej liczbę głosów, otrzym a­
nych w lipcu, t. zn. 10 tys. Poważne 
stra ty  ponieśli komuniści, którzy mie­
li 4.100 głosów w lipcu, a obecnie 
tylko 3500. Dzienniki dem okratyczne 
podkreślają przytem, że jeżeli zesta­
wimy obecne wyniki wyborów me- 
klem burskich z wyborami do sejmu 
z przed lat 3, to okaże się, że socjali­
ści, 'k tórzy przędą trzem a laty  otrzy­
mali 11 tys. głosów, zdobyli obecnie 
niemal dwa razy tyle; niem iecko - 
narodowi — stracili 4.400 głosów, a 
komuniści stracili 5.100 głosów-

M *

reformy rolnej nie mówią nic ani „sa­
nacja", ani narodowa demokracja. 
Nie mówią nic, bo jedni dźwigają cię­
żar Radziwiłłów, Sapiehów, Steckich, 
drudzy — Czartoryskich i Dubano- 
wiczów. O narodowych dem okratów 
mniejsza w tej chwili. Są już od b a r­
dzo dawna przedstawicielami in tere­
sów klas posiadających. Ale milcze­
nie o reformie rolnej „demokratów”,

„radykałów ", „postępowców" z „je­
dynki" jest właśnie ową pierwszą za-

S)łatą ziemiaństwu za jego pomoc po- 
ityczną i... bardziej „realną", zapła­

tą, k tórą przewidywał w jednym ze 
swych artykułów tow. Daszyński.

Ta zapłata obciąża straszliwie los 
proletarjatu  rolnego. I odpowiedzią 
na nią z naszej strony musi być walka.

Mieczysław Niedziałkowski

Berlin, 30 stycznia. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Reichstagu mini­
ster Spraw Zagranicznych Rzeszy dr. 
Stresem ann wygłosił całogodzinne eks- 
pose o polityce zagranicznej Niemiec. 
M inister Stresem ann zaczął od porusze­
nia spraw y memorjału, przedłożonego 
przez rząd Rzeszy sprawozdawcom  ko­
misji bezpieczeństw a, obradującym w 
Pradze, i oświadczył, że memorjał ten 
jest dowodem, że Niemcy z dobrą wolą 
pragną w spółpracow ać pozytywnie przy 
rozwiązywaniu zagadnienia bezpieczeń­
stw a w Europie.

Od spraw y bezpieczeństw a min. S tre­
semann przeszedł bezpośrednio do za­
granicznej polityki handlowej Niemiec, 
omawiając tra k ta ty  handlowe, bądź za­
w arte  już przez Niemcy, bądź te, co do 
których toczą się obecnie rokow ania.

W spraw ie rokow ań handlowych z 
Polską, dr. S tresem ann oświadczył, co 
następuje: Odczuwam potrzebę oparcia 
naszego współżycia z krajami, sąs adu- 
jącemi na zachodzie i na wschodz;e na 
zasadach pokoju i porozumienia. W  tym 
też celu od przeszło dwuch la t podej­
mowane są próby osiągnięcia porozu­
mienia gospodarczego z Polską przez 
zaw arcie tra k ta tu  handlowego. Znacie, 
panowie, drogę krzyżow ą tego trak ta tu , 
k tóry  często był przedm iotem  dyskusji 
w tej izbie.

Po zakończen’u przerw y w rokow a­
niach traktatow ych, na skutek rozm o­
wy osobistej w Genewie, udało się w 
rokow aniach, k tó re  polski m inister 
Spraw Zagranicznych przeprow adził z 
posłem niemieckim w W arszawie. Rau- 
scherem, zaw arcie umowy tymczasowej 
określającej sposób prow adzenia roko­
wań o tra k ta t handlowy.

Po omówieniu przebiegu dotychcza­
sowych rokow ań dr. Stresem ann o- 
świadczył dalej:

Umowy, zaw arte pomiędzy delegatem

polskim i mną, spotkały się z jednomy­
ślną aprobatą całego gabinetu i dlatego 
muszę kategorycznie odrzucić zarzut, 
postaw iony przez przewodniczącego 
Landsbundu pomorskiego w art., ■■'gło­
szonym na łamach „Deutsche Tages. 
Ztg.‘ , jakoby urząd Spraw  Zagranicz­
nych przeszkadzał ochronie rolnictw a; 
rów nocześnie zaś wyrazić muszę nad­
zwyczajne ubolewanie z powodu oświad­
czenia, zaw artego w rezolucji Landsbun- 
du, iż nie pozwoli on na to, aby *rak- 
ta t handlowy z Polską wogóle doszedł 
do skutku. T rak ta t handlowy nie jest 
podarunkiem , który  jedno Państwo 
składa drugiemu. Nie znajdujemy s;ę też 
w tak  szczęśliwem położeniu, k tóre  po­
zwoliłoby nam ograniczyć się do svste- 
mu sam owystarczalności gospodarczej. 
Przem ysł niem iecki w wysokim stopniu 
zainteresow any jest w tern, aby w na­
stępstw ie przew lekłej wojny celnej nie 
utraoić rynku polskiego, k tóry  zawsze 
był zbiornikiem odbiorczym towarów 
niem ieckich. Takie samo zain tereso­
wanie istnieje w Polsce w odniesieniu 
do rynku niemieckiego. Jeśli więc w 
miejsce pełnego tra k ta tu  handlowego 
poprzestajem y obecnie na zaw arciu ma­
łego tra k ta tu  handlowego, czynimy to 
z tego powodu, poniew aż uwzględniliś­
my w należytej m ierze obecną sytuację 
w rolnictw ie. W szystkie partje, k tórych 
przedstaw iciele zasiadają w  rządzie 
Rzeszy, jednozgodnie stw ierdziły że 
gabinet Rzeszy w pełnym swoim sk ła­
dzie, w sposób bezwzględnie pozytyw ­
ny, ustosunkow ał się do myśli zaw ar­
cia trak ta tu  handlowego z Polską.

Uważam jednak za konieczne oświad­
czyć, że zasady, dotyczące praw a osie­
dlania, co do których doszło do tym cza­
sowego porozum ienia, nie powinny być 
naturalnie kwestjonow ane przez posz­
czególne postanow ienia ustaw  polskich.

STANOWISKO SOCJALISTÓW
Berlin, 30 stycznia. (PAT). W dyskusji 

nad ekspose m inistra Spraw  Zagranicz­
nych Stresem anna, wygłoszonem w 
Reichstagu, pierw szy zabrał głos przed­
stawiciel frakcji socjalistycznej poseł 
Breitscheid, k tó ry  oświadczył, że socjal­
dem okraci niem ieccy zasadniczo zga­
dzają się ze sposobem kierow ania nie­
m iecką polityką zagraniczną. Socjaliści 
niem ieccy ze szczególnem zadowoleniem 
witają energiczne i jasne stanow isko 
min. S tresem anna w spraw ie rokrw ań  
trak tatow ych z Polską. Poseł Breit- 
schold w yraził ubolewanie, że m inister 
Rolnictw a Schiele (niem. n ar ) nie był 
obecny w czasie przemówienia m inistra 
Stresem anna, tem bardziej, iż odpowie­
dział w swoim czasie milczeniem na za­

pytanie, jak ustosunkowuje się on do 
kampanji Landsbundu, prow adzonej 
przeciwko trak ta tow i handlowem u z 
Polską.

W związku z ostatnim  dekretem  gra­
nicznym, Niemcy będą m usiały doma­
gać się od Polski gwarancji takiego wy­
konania umowy osiedleńczej k tóre  do­
prowadzi (jo uregulowania odnośnych 
spraw, zgodnie z utartem i zwyczajami.

Jako  drugi mówca zabrał głos w i- 
mieniu stronnictw a niem iecko - narodo­
wego., skrajno - praw icow y poseł Frej- 
tag - Laringhoven, którego przem ów ie­
nie było nacechow ane to rem  opozycyj­
nym w stosunku do obecnej polityki 
gospodarczej Niemiec.

PROTEST KOMITETU POLSKO-NIEMIECKIEGO PRZECIWKO 
OŚWIADCZENIU LANDSBUNDU

BERLIN, 30 stycznia. (PAT.). Złożony 
z niemieckich posłów do Reichstagu i Sejmu 
pruskiego, od socjalistów do niemieckiej par- 
tji ludowej włącznie, komitet polsko - nie­
miecki, który zorganizował i dał inicjatywę 
do obu konferencji przedstawicieli kół go­

spodarczych polskich i niemieckich, ogłasza 
protest przeciwko oświadczeniu Landsbundu 
śląskiego, zapowiadającego, i i  Landsbuud 
nie dopuści do zawarcia żadnego traktatu 
handlowego z Polską.

NOTA W SPRAWIE INCYDENTU W ST. G0TTARD
Praga, 30 stycznia. (A. W.). Jak  za­

pewniają koła dobrze poinformowane, 
jest już pewne, że no ta  Małej Ententy 
w sprawie zajść w St. G ottard  zosta­
nie wręczona sekretarjatow i Ligi w cią­
gu dnia jutrzejszego. Będą to w łaści­

wie trzy  odrębne i jednobrzmiące noty: 
Czechosłowacji, Rumumji i Jugosławii. 
N otą ma charak ter czysto informacyjny, 
nie żąda żadnych sankcji, pozostawiając 
ocenie Rady Ligi ewentualne! w droże­
nie akcji.
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KRONIKA POLITYCZNA
SPRAWA MINIMUM PŁAC

W dniu 30 maja odbędzie się XI Mię­
dzynarodowa Konferencja Pracy. 
konferencji tej znajduje się sprawa mw 
nimum płac. Jak się dowiadujemy, Mi- 
nisterjum Pracy i Opieki Społecznej o- 
pracowało już i przesłało do Międzyna­
rodowego Biura Pracy odpowiedzi na 
kwestjonarjusz rozesłany do wszystkich 
państw przez M. B. P.

SZYKANOWANIE ORGANU SOCJA- 
LISTYCZNEGO.

Wczoraj policja skonfiskowała w Księ­
garni Robotniczej, przy ul. Wareckiej 9, 
egzemplarze miesięcznika austrjackiego 
„Kampf", poważnego organu naukowe­
go socjalistów austrjackich.

Konfiskata nastąpiła jakoby tej 
przyczyny, te „Kampf“ nie posiada de­
bitu w Polsce.

Jeżeli tak jest, należy natychmiast 
przyznać debit temu pismu, a nie szy­
kanować go.

POSIEDZENIE KOMISJI GŁÓWNEJ 
PAŃSTWOWEJ RADY SPOŻYWCÓW.

Jutro odbędzie się posiedzenie Komi­
sji Głównej Państwowej Rady Spożyw­
ców, na którem będą rozpatrywane 
wnioski dyr. Związku Spółdzielni Spo­
żywców R. P. p. M Rapackiego, przed 
łożone na ostatniem posiedzeniu Rady 
w sprawach: 1) sytuacji na rynku naf­
towym, wytworzonej na skutek zorgani­
zowania się kartelu naftowego i przy­
stąpienia doń t-kże „Polminu" (Pań­
stwowych Zakładów Naftowych); 2) w 
sprawie systemu sprzedaży soli i jedno­
litych cen detalicznych na ten artykuł.

RADA NAPRAWY USTROJU ROL- 
NEGO.

Wczoraj odbyło się, pod przewodni­
ctwem ministra Reform Rolnych, p. Sta­
niewicza, posiedzenie inauguracyjne 
Głównej Rady naprawy ustroju rolneg).

TRAKTAT POLSKO - CHIŃSKI,
We wtorek, dn. 31 stycznia r. b., po­

ciągiem moskiewskim wyjechał do Pe­
kinu p. Karol Pindor. delegat pełnomoc­
ny Rzeczypospolitej Polskiej w Chinach, 
celem zakończenia rokowań w sprawie 
traktatu polsko - chińskiego z rządem 
chińskim.

Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
Po dwudniowej niedyspozycji minister 

spraw wewnętrznych, gen. Składkowski 
ponownie objął urzędowanie.

POSZUKIWANIE OSÓB ZAGINIO­
NYCH ZAGRANICA-

„Kor. Warsz." donosi: Często się 
zdarza, że poszukujący osób zaginionych 
poza granicami kraju, kierują podania w 
tych sprawach bezpośrednio do M. S. Z. 
Ten tryb postępowania jest sprzeczny z 
obowiązującemi w tej mierze przepisa­
mi i wpływa jedynie na znaczne opóź 
nienie załatwiania próśb zawartych w 
podaniach. M. S. Z. wyjaśnia, że poda­
nia takie winny być skierowywane do 
władz administracyjnych I-ej instancji, 
Ł zm. do starostw, które z kolei prześlą 
je do kompetentnych konsulatów Rze­
czypospolitej zagranicą.

Z DZIAŁALNOŚCI 
P. K. 0. W R. 1927

W poniedziałek w południe odbyła się w P. 
K. O konferencja prasowa, na której wi;.c- 
prezc* P. K. O., p. Tadeusz MichcińsSi, 
przedstawił ogólne wyniki działalności te, 
instytucji w roku minionym. Rok 1927 P. 
K  O. zamyka zyskiem 2350.000 zł. Pora­
łem czysty zysk z realizacji papierów war­
tościowych wynosi 6.879.000 zł. Lifczba kont 
oszczędnościowych wzrosła o 53 000, a ogól­
ny wzrost oszczędności wynosi 133 prcc. (26 
miljonów w roku 1926 — 58 miljonów w ro­
ku 1927). Salda czekowe wzrosły o 27 8 
proc. Stwierdziwszy wysoką płynność in­
stytucji p. Tadeusz Michciński zaznaczył, że 
wysokość udzielonych potyczek indywidual­
nych który to dział ulega dzisiaj stopnio­
wej likwidacji, spadła z 14 miljonów na 9.6 
milj., w tem 3.6 milj. kredytów budowla­
nych. Kredyty spółdzielczym kasom osz­
czędności wynoszą 26 miljonów. Są regulo­
wane wzorowo. W dziale nieme*- ości P. 
K. O buduie lokal oddziału w Poznanut, 
ma zamiar budować w Katowicach a w War­
szawie przy ul. Filtrowej buduje dom dla 
urzędników. Nową dziedziną pracy, do któ­
rej P. K. O. przystępuje w roku obecnym 

* jest dział ubezpieczeń ludowych. Suma u- 
bezpieczenia dokonanego bez oględzin lekar­
skich, wynosi do 5000 zł. Będą one na do­
żywocie. posagowe lub oparte na tak zw. nie­
regularnych wpłatach Koszta handlowe 
spadły z 7.8 w roku 1925 na 3.2 w r. 1927. 
Wydajność pracy urzędniczej wzrosła o 6! 
proc. (Ciekawiśmy w jaki to sposób P. K. 
0 . ustaliło tę ostatnią cyfrę? (Przyp. Red.).

NA FRONCIE. WYBORCZYM
DZIŚ — POSIEDZENIE PAŃSTWOWEi  KOMISJI WYD0RCZEJ

Na dzisiejszem posiedzeniu Państwo­
wej Komisji Wyborczej nastąpi prawdo­
podobnie decyzja ostateczna co do lo­
sów list Nr. 13 („Jedność robotniczo- 
chłopska") i Nr. 16 („czumowcy").

Wczoraj urzędnicy biura wyborczego 
sprawdzali tożsamość osób, podpisanych 
pod obydwiema listami.

Nasze stanowisko zasadnicze w tej 
sprawie wypowiadaliśmy już niejedno­

krotnie. Jesteśmy przeciwni sztuczne­
mu usuwaniu komunistów i komunizu- 
jących z pola walki wyborczej; chcemy 
z nimi walki jawnej, otwartej i wiemy, 
że wyjdziemy z niej zwycięsko.

DO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Komitet Wyborczy obrony interesów 

pracowników umysłowych wzywa towa­
rzyszów inteligentów, oraz sympatyków,

aby zechcieli zaofiarować swoją współ­
pracę w akcji wyborczej.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie se-

kretarjat Komitetu, Chmielna Nr. 9. I-e 
piętro, lokal Zw, Maszynistów, w godz. 
od 4 — 81/2i tel. 195-2.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW

Krążą wciąż uporczywe pogłoski, że 
listy „katoFcko - narodowa" (endecka) 
i „katolicko - ludowa" („piastowo"-

PRÓBY „ODRODZENIA" CHJENY
chadecka) mają się jednak połączyć w 
jedną na terenie Warszawy, Łodzi i o- 
kręgu płockiego.

Pod jaką nazwą i z jakim numerem, 
dotychczas, jak słychać, nie ustalono.

W komisji okręgowej Warszawa-mia- 
sto dotychczas zgłoszona została jedna 
tylko lista, mianowicie p. n. Jedność i 
sprawiedliwość, wystawiona przez reli­
gijną organizację żydowską. Na pierw- 
szem miejscu tej listy znajduje się na-

Z6ŁASZANIE LIST OKRĘGOWYCH
zwisko rabina Zanhelma.

Wczoraj do komisji tej zgłosiło się 
dwuch panów, zapowiadając zgłoszenie 
listy „Związku rodzin podoficerów re­
zerwy z przedmieścia Ochota".

Oświadczenie to wywołało piorunu­

jące wrażenie w komisji. Tafluej listy 
nikt nie przewidywał!

W komisji Warszawa - Podmiejska 
zgłoszona została wczoraj lista okręgo­
wa Bundu z tow. H. Erlichem na czele.

MIN. CZECHOWICZ KANDYDUJE Z ŁODZI
„Republika" twierdzi kategorycznie, chowicz kandydować ma dio Sejmu z m.

że „miarodajne koła rządowe” zdecydo­
wały, że minister skarbu p. Gabrjel Cze-

Łodzi, z pierwszego miejsca listy Nr. 1.

NA PROWINCJI

W ten sposób kandydatura „robotni­
cza" pp. Waszkiewicza albo Fichny u- 
padłyby ostatecznie.

OKRĘG CHRZANOWSKI 
O dezw y „ sa n a c y jn e "  b ez  po d p ls6 w ..

„Bezpartyjny” komitet współpracy z 
Rządem wydał w okręgu chrzanowskim 
odezwę pełną górnolotnych frazesów, 
którą zaopatrzył nazwiskami ludzi, do­
brze znanych na miejscowym terenie, 
ale bynajmniej... nie ze strony „sanacji

moralnej".
Sami jednak „sanatorzy" zorientowali 

się widocznie, jaką ironją są owe na­
zwiska w połączeniu z górnolotnemi 
frazesami odezwy, gdyż bezpośrednio 
po rozlepieniu odezw — skwapliwie od-

darli od nich podpisy!
W taki to sposób odezwy „sanacyjne" 

w Chrzanowie pozostały wogóle bez 
podpisów! Fakt ten, wskazujący wy­
mownie, jaką opinję mają o sobie sami 
„sanatorzy" — mówi sam za siebie...

OSTRÓW MAZOWIECKI 
S ta ro s tw o  p o leca  rozb ijać  w iece  P. P. S.

W niedzielę, 29 b. m. miał się odbyć 
wiec P. P. S. w Porębie (pow. Ostrów- 
Mazowiecki). Starostwo zostało zawia­
domione na 48 godzin przed wiecem i 
zawiadomiło posterunek policji w Porę­
bie o tem, że wiec się ma odbyć.

Mimo to w jakiś czas później posteru­
nek policji otrzymał ze starostwa roz­
kaz aby za wszelką cenę nie dopuścić 
do wiecu.

To też gdy po nabożeństwie t. Lipiński

W niedzielę, 29 b. m., odbył sie wiec „Bez- 
partyinego Bloku współpracy z Rządem". 
Między innemi przemawiał p. Wasilewski z 
„Epoki", który oświadczył, że: „P. P. S. by­
łaby potężną partją, ale ma program paple-

Odbyły się następujące wiece zorgani­
zowane staraniem miejscowego OKR.
P. P. S.

Janów Podlaski — do 600 zgromadzo­
nych przemawiał na rynku tow. Babik. 
Jednomyślnie uchwalono głosować na 
P P. S. Zapowiedziany jednocześnie 
wiec „Bezpartyjnego Bloku" zakończył 
się fiaskiem. Większość obecnych prze­
szła na zgromadzenie P. P. S.

Konstantynów — przemawiał tow. 
Skudracki, wiec na który przybyło do

W Zwierzyńcu nad Wieprzem odbyło 
się przedwyborcze walne zebranie kole­
jarzy, na które licznie przybyli koleiarze 
również z dalszych stacji. Po przemó­
wieniu prezesa miejscowego Koła ZZK.

W dniu 20 b. m. z inicjatywy ZZK. 
odbył się wielki wiec przedwyborczy w 
sali T. U. R. na którym przemawiał 
tow. Stążowski oraz tow. tow. Kulenty, 
Sadowski i inni. Uchwalono rezolucję

Na pierwszem miejscu listy okręgo­
wej miasta Lwów, zgłoszonej przez Pol­
ski Blok katolicki figuruje nazwisko ks.

W okręgu tarnowskim, który do os­
tatniego Sejmu d/ał pięć mandatów 
„Piastowi" i dwa mandaty katolicko-lu- 
dowym, toczy się obecnie niezmiernie 
żywa akcja wyborcza, podjęta przez 
P. P. S.

Zgromadzenia publiczne odbyły się w 
powiecie Tarnowskim: w Klikowej. Gu- 
mniskich, Zglobicach, Dąbrówce infułac- 
kiej, Chyszowie, Gromniku, Gosławi­
cach, Tuchowie i Krzyżu. W powiecie 
brzeskim: w Brzesku, Biadolioach ra-

zaczął przemawiać do zebranych licznie 
włościan i robotników policjanci na 
czele z komendantem Czesławem Rud­
nickim, zaczęli rozpędzać zebranych a 
komendant Rudnicki rozwiązał wiec. O- 
burzenie zebranych na to pogwałcenie 
ustawy o wolności zgromadzeń przed­
wyborczych było ogromne. I tylko tak­
towi naszych towarzyszów zawdzięczyć 
należy, że nie doszło do zaburzeń i że 
policjanci cało wyszli z opresji. Okrzy-

LUBLIN
rowy a nam czynu trzeba, czynu!”
Tow. L. Zakrzewska chciała zadać kilka 

pytań, ale z tyłu za nią znalazł się zaraz 
anioł stróż w postaci komisarza policji p. 
Sobociński, zaś przewodniczący oświadczył

BIAŁA PODLASKA
600 słuchaczy zakończono okrzykiem 
na cześć P. P. S.

Kornica — do 800 zgromadzonych 
bezrolnych, małorolnych i robotników 
przemawiał tow. Krajewski, Usiłowania 
„sanacji" żeby wiec rozbić, spełzły na 
niczem. Olbrzymią większością posta­
nowiono głosować na PPS.

Swory (pow. Konstantynów Pódl) — 
na placu koło kościoła przemawiał tow. 
Niemyski. Zgromadzeni w ilości do 400

ZWIERZYNIEC 
W ś r ó d  K o l e j a r z y

tow. Gornacza, uchwalono rezolucję, 
postanawiającą jednogłośnie głosować 
przy wyborach na kandydatów z listy 
P. P. S„ oraz wzywającą wszystkich

BRZEŚĆ NAD BUGIEM
stwierdzającą, iż polityka P. P. S. 
całkowicie idzie po linji klasy pracują­
cej i reprezentuje ją jak wewnątrz tak 
na zewnątrz, to też całkowicie solida­
ryzują się z programem PPS., i że ze­
brani będą głosować na listę Nr, 2.

WE LWOWIE
Pamasia, b. kapelana Legjonów.

Jak wiadomo, we Lwowie Blok Ka­
tolicko - Narodowy z Blokiem KatoJic-

W OKRĘGU TARNOWSKIM
dłowskich, Radłowie, Łukanowicach, 
Jadownikach podgórnych, Jasieniu, Wo- 
kowicach, Porębie spytkowskiej, Usz- 
wi, Łętowicach i Sufczynie. W powiecie 
pilzneńskim; w Czarnej. W powiecie 
dąbrowskim: w Adamierzu. W powiecie 
gorlickim: w Biecza, Gorlicami i Glini­
ku marjampolskim. W powiecie grżybo- 
wskim: w Kamionce, Stróżach, Kąclo- 
wej, Bobowej i Ptasakowej.

Ponadto odbyły się dwie konferencje

kom „Precz z gwałcicielami Konstytu­
cji, precz z policją" — nie było końca.

Policjanci zresztą są tu mniej winni— 
wykonywali rozkaz starostwa.

Ale to chyba jaskrawe pogwałcenie 
ustawy o zgromadzeniach przedwybor­
czych zostanie chyba przykładnie uka­
rane, bez względu na to, czy winnym 
jest tu urzędnik, czy sam p. starosta. Bo 
ostatecznie wszystko musi mieć swoje 
granice.

że musi zamknąć zebranie, bo sala jest za­
jęta. Żadnej rezolucji nie uchwalono, ze­
brani rozeszli się pod znakiem pytań, któ­
rych ze względu na cenzurę zadać nie mo­
gli-

włościan i robotników z uwagą wysłu­
chali referatu, wznosząc okrzyki na 
cześć P. P. S.

Międzyrzec — referat polityczny wy­
głosił tow. adw. Litauer.

W dyskusji przemawiał komunista, 
gdy jednak zaczął powtarzać zwykłe 
komunistyczne komunały o P. P. S. ze­
brani, w ilości 500 osób, nie pozwolili mu 
dokończyć przemówienia. Komuniście 

I należytą odprawę dał tow. Litauer.
\

członków Koła do podjęoia energicznej 
akcji agitacyjnej na rzecz tejże listy Je­
dnomyślnie uchwalono opodiatkować się 
na fundusz wyborczy O. K. R. P. P. S. 
w Zamościu.

W dniu 22 stycznia r. b. na st. Błudeń 
odbyło się ogólne zgromadzenie koleja­
rzy. Po referacie tow. Kulentego uchwa­
lono rezolucję o solidarnym głosowaniu 
na listę Nr, 2.

kim wystawiły jedną wspólną listę okrę­
gową.

kolejarzy w Tarnowie. Konferencje po­
wiatowe P. P. S. w Gliniku narjampol- 
skim i Brzesku, konferencja okręgowa 
P. P. S. w Tarnowie oraz zjazd robotni­
ków rolnych.

Wie,c praocwników państwowych i 
wielki wiec sen. Bojki w Tarnowie zo­
stały całkowicie opanowane przez PPS.

Akcja P. P. S. spotyka się z eotuzja- 
stycznem przyjęciem wśród ludności 
wiejskiej.

INSTRUKCJA WYBORCZA ZW. ZAW. DOZORCÓW DOMOWYCH
Wszystkie oddziały Zw. Zaw. dozor- [ see otrzymały od Centrali Związku in- I komitetów wyborczych i przeprowadza- 

ców domowych i służby domowej w Pol- strukcję wyborczą w sprawie tworzenia nia akcji wyborcze!.

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła wyborów. — Czwarte kazanie 
p. Dmowskiego. — O czumowcach. — 

Sprawy zagraniczne.
Pisma, popierające listę Be-be, muszą 

— przynajmniej częściowo — ujawnić 
nadzieje, jakie przywiązują do tej Fsty. 
Bo ciągłe operowanie ogólnikiem ko­
nieczności państwowych" nie może wy­
starczyć na 5 tygodni, dzielących nas 
od dnia wyborów, zwłaszcza, że należy 
Be-be bronić od sypiących się na n;e a- 
taków. I oto w tej szermierce wys*ępu- 
ją na jaw cłekawe rysy obozu rządowe­
go. Brukowo - pornograficzny „Czerwo- 
niak" chwali listę rządową jako „je­
dnolitą" pogromczynię „partyjnictwa", 
choć składają się na tę listę conajmniej 
cztery partje, a więc jest nawskroś 
„partyjnicka". Ale już „Dzień Polski" 
uchyla rąbek tej „jednolitości". Polemi­
zuje on z endekami i chadeko - piastami 
za nadużywanie haseł katolickich ' pod-, 
jęcie walki z Rządem właśnie w obronią 
rzekomo zagrożonego katolicyzmu. I or­
gan p. Radziwiłła z całym zapałem wy* 
wodzi, że niemasz troskliwszego opie-i 
kuna kościoła i katolicyzmu nad Rząd, 
że gwarancją tego jest udział w nim mi­
nistrów o nieposzlakowanej katolickoś- 
ci, te  na liście Be-be „wykiwano" rady­
kalną sanację, która nie otrzymała ani 
jednego reprezentanta, te  endecja, wal­
cząc z katolickim Rządem, sprzymierza 
się z Antychrystem i utrudnia pracę 
konserwatystów, którzy obok dążenia 
do zmiany ustroju i ordynacji wyborczej 
mają na celu dalsze „wzmacnianie" ka-. 
tolicyzmu, czyli mówiąc poprostu — 
dalsze sklerykalizowanie Polski.

Konserwa z Be-be pisze jut więc wy­
raźnie, co ona rozumie pod „konieczao- 
ściami państwowemi". Ale inni partyj- 
nicy z listy rządowej udają, że nie wi­
dzą tego i wciąż powtarzają w kółko, 
że chcą „współpracować" z Rządem dla 
dobra Państwa.

„Epoka" rządowa, która jest zupełni* 
niewolnicą tej „współpracy", puszcza 
się na insynuacje, jakoby między lewi­
cą a endecją istniało ciche porozumie­
nie co do przyszłej koalicji, a wobec 
małego oddźwięku Be-be w Polsce, ka­
że sobie pisać z Paryża, że cały świat 
„bebizuje się". „Kurjer Poranny" ma 
pretensję do lewicy, że nie zachowuje 
się neutralnie wobec Be-be, ale p'smo 
to widzi tylko Piłsudskiego poza listą, 
my zaś oceniamy wartość listy poza Pił­
sudskim.

W „Dwugroszówce" mamy czwarty
artykuł p. Dmowskiego o „obozie na­
rodowym". Gdyby wywody jego prze­
nicować", t. j. każde niemal zdanie prze­
pisać w sensie wręcz odwrotnym, niż 
je podaje p. Dmowski, otrzymalibyśmy 
prawdę. Co np. począć z twierdzeniem, 
że endecja podnosi naród moralnie i u- 
mysłowo, kiedy wszyscy wiemy, te ża­
dna partja nie dokonała takiej deprawa­
cji umysłów, jak właśnie endecja? Na 
takim poziomie stoa całe wypracowanie 
p. Dmowskiego.

Bratni „Naprzód" krakowski podaje 
kilka szczegółów o „czumowcach":

„Gwałtownie popiera czumowców 
chrzanowska fabryka lokomotyw, która 
w ten sposób chce się zemścić na P. P. 
S. za to, że „Naprzód" i „Robotnik" od­
słoniły szwindle przez dyrekcję tej fa­
bryki praktykowane na szkodę państwa. 
Dyrektor tej fabryki forsuje kandydatu­
rę p. Czumy. Tak samo wielka firma ka­
pitalistyczna w Trzebini Giesche s Er- 
ben i francuskie towarzystwo akcyjne 
kopalni w Lubiążu protegują p. Czu- 
mę”.

Mimo wyborów prasa poświęca b. 
duto miejsca sprawom zagranicznym O 
Rosji piszą „Kurjer Poranny" i ..Glos 
Prawdy". Podczas gdy tamten nie do­
strzega wielkiej różnicy między Stalinem 
a Trockim, ten — widzi różnicę w „cza­
sie", w jakim obie zwalczające się stro­
ny pragną urzeczywistnić swe plany re­
wolucyjne. Z tego powodu Stalin, dą­
żący do rewolucji światowej poprzez 
stabilizację stosunków rosyjskich, musi 
być traktowany jako bardziej pojedna­
wczy wobec innych państw, z któremi 
właśnie pragnie nawiązać lepsze sto­
sunki.

„Kurjer Warszawski", „Dwugroszów- 
ka", „Polska Zbrojna" omawiają sprawę 
litewską w związku z wizytą Waldema- 
rasa w Berlinie i jego wynurzeniami 
przed prasą zagraniczną. Pisma te twier­
dzą, że polityka dyktatora litewskiego 
jest tylko echem inspiracyj berlińskiej, 
że Waldemaras spekuluje na nowych 
wojnach na Wschodzie, by w mętnej 
woidzie złowić Wilno i uratować siebie.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem okoł° 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pla­
ma polskie z Ameryki i Innych krajów*



MATKA I DZIECKO.
NAIWNOŚĆ, CZY ZŁA W O LA ? PRAW A DZIECKA NIEŚLUBNEGO w NIEMIECKIEM 

USTAW ODAW STW IE SPOŁECZNEM
K siążka p. P io tra  Zygmunta Dąbrow­

skiego: „Nauka o dziecku", o której mo­
wa poniżej, ukazała się na pólkach księ­
garskich na wiosnę r, ub. Rozdział III 
tej książki, zatytułow any: „Warunki spo­
łeczne a rozwój psychiczny dziecka", 
pogłębia prześw iadczenie pospolite, że 
p raca  w śród dzieci biednych jest n ie­
wdzięczna, ciężka, m aterjał gorszy. Kor­
czak przeciw staw ia się z całą stanow ­
czością prześw iadczeniu temu.

Cieszymy się bardzo, że zagadnienie 
to, tak  ważne dia szkolnictw a pow szech­
nego, możemy ośw ietlić wywodami pió­
ra  tej miary, co Janusza Korczaka. Jak  
zaś aktualny jest poruszony przez niego 
tem at, niech w skaże fakt, że książka 
D ąbrowskiego — pierwszy i jedyny do­
tychczas w Polsce podręcznik tego ro ­
dzaju, przeznaczony na użytek sem ina­
riów  nauczycielskich i nauczycieli szkół 
pow szechnych — rozeszła się w rekor­
dowym na stosunki polskie czasie (jest 
już od paru  miesięcy w yczerpana, ma 
wyjść niedługo wydanie nowe), a  więc 
znalazła się w rękach  tysięcy nauczy­
cieli dzieci robotniczych względnie kan ­
dydatów  na tych nauczycieli. (J. R.).

Nie znam  p. P io tra  Zygm unta D ą­
brow skiego. W ięc ostry  ton  w y stą ­
p ien ia podyk tow any  jest w yłącznie 
tro ską , by p rzyszłych  w ychow aw ców  
dzieci p ro le ta rja tu  nie za tru w ał lek ­
kom yślny i bezsensow ny rozdział 
podręczn ika, p ierw szego i jedynego, 
w d o datku  „na u ży tek  sem inarjów  
nauczycielsk ich  i nauczycieli szkół 
pow szechnych". O strożny w stęp  us­
posabia do książki raczej życzliw ie; 
pow ażna firm a w ydaw nicza (Książ­
nica A tlas) suggeruje przypuszczenie, 
że k toś ją p rze jrza ł i ocenił k ry ty ­
cznie p rzed  oddaniem  do d ruku  A 
jednak rozdzia ł 3-ci „W arunki spo - 
łeczne a rozw ój psychiczny dziecka"  
naiw nie czy złośliw ie obniża, zn iek ­
szta łca  i zw yradnia stosunek w y c h o ­
w aw cy do dziecka, uspraw iedliw ia 
n ieudolność lub n ie s u m ie n n o ś ć  i b ru ­
talność nauczyciela , zniechęcić m o­
że do pracy. J e s t  to krzyw da tem  
dotkliw sza, że w szeregu  przedm io­
tów, objętych program em  sem ina­
rjów  w łaśnie „nauka o dziecku" ma 
dać zrozum ienie isto tnej jego w a rto ­
ści, zbliżyć i uszlachetn ić  w zajem ny 
s tosunek  ucznia i nauczyciela .

N a dw uch s tron icach  daje p. D ą­
brow ski sk ró t surow ych oskarżeń  
rodziny  ubogiej.

„Życie (ludzi biedniejszych) najczęściej 
obraca się około jednej troski: utrzym a­
nie bytu. Opanowani troską o warunki 
m aterjalne na dzień dzisiejszy, nie mają 
czasu zajm owania się dziećmi. O grani­
czone zasoby m aterjalne nie pozwalają 
im na zaspokojenie potrzeb duchowych 
dziecka. M onotonne jednostajne życie 
środow iska nie dostarcza dziecku moż­
ności rozwoju inteligencji".

N ieco dalej:
„Rodzice biedni pod każdym  wzglę­

dem, fizycznym, umysłowym i m oral­
nym, niżej naogół stoją od zamożniej­
szych. W yjątki oczywiście zdarzają się 
tu  i tam. W  rezultacie rodzice biedni, 
nie posiadając warunków  moralnych, sa­
mi nie mogą należycie wpływać na dziec­
ko, w skutek czego upadek fizyczny, u- 
mysłowy i moralny klas uboższych pod­
trzym yw any przez dzieci, trw a albo się 
naw et pogłębia.

W skutek obniżenia poziomu fizyczne­
go jednostka w ykazuje mniej inteligen­
cji, mniej uwagi i pamięci, mniej się za­
stanaw ia, stale pośw ięca przyszłość dla 
chwili obecnej, bez miary zaspokaja bez­
pośrednie swoje potrzeby, ulega w pły­
wowi złego przykładu, nadużyw a przy­
jemności i alkoholu i marnuje w jeden 
dzień zarobek całego tygodnia. Nie u- 
mie oszczędzać, nie rozumie potrzeb 
hygjenicznych, odżyw ia się niew łaści­
w ie".

T yle od siebie. P ły tko , jednostron ­
nie, fałszyw ie a  butn ie . A le nadom iar 
złego sięga a u to r po a u to ry te t b ez ­
sporny, paten to w an y , zagraniczny, 
do Bmet‘a.

„Klasy biedne, mówi Binet, nietylko 
w ykazują oznaki zw yrodnienia fizyczne­
go, fizycznemu tow arzyszy zw yrodnienie 
um ysłowe i moralne. W szędzie dzieci 
rodziców  nędznych i biednych są mniej 
inteligentne, niż dzieci rodziców zamoż­
nych".

S kąd  w yw lók ł p. D ąbrow ski to 
*danie i czy je w iern ie  przełoży ł,— 

wiem. A le  zasto so w ał je ni w  
P 'ęć, ni w jedenaście  do ogółu rodzin 
1 dzieci niezam ożnychh. Zapom niał

^tykały i korespondencje, przezna- 
c*°c*« do „Matki i Dziecka" należy

czy nie chc ia ł pam iętać, że w  ta k  o- 
k ru tn y ch  w y ro k ach  nie w olno pow o­
ływ ać się na obce k ra je  i obce ludy, 
że wieś, m iasteczko, m iasto, okręgi 
p rzem ysłow e, ro ln icze, gleba, tra d y ­
cje, ca ły  splot w arunków  indyw idual­
nych sk ład a  się n a  to , czy i w jakim  
stopniu  gorszy czy lepszy  jest m a te ­
rja ł ludzki. A  o zw yrodnien iu  byłoby 
dobrze albo nie w spom inać w cale 
albo bardzo  oględnie i objektyw nie.

B ezapelacyjne p ieczętow an ie  sp ra ­
w y au to ry te te m  jednego nazw iska 
jest n iesłychanie ryzykow ne. J a k  

j pięknie pow iedzia ł Nałkowski w po­
lem ice z d ok to rem  Gawrońskim te- 
mi mniej więcej słow y: Virchow był 
bezsprzecznie sławnym anatomo - 
patologiem, ale mógł się nie znać na j 
prawach dziedziczności, a gdyby się 
znał nawet, obok wielu słusznych 
poglądów, ten jeden właśnie mógł 
być nieprzemyślany.

Je d e n  m om ent obrony p. D ąbrow ­
skiego p o staram  się odnaleźć w za­
kończeniu  fa ta lnego  rozdziału.

„Szkoła musi w tych w ypadkach za­
stąpić i w yręczyć dom, kierow ana tros­
ką  o to, aby społeczeństw u dostarczyć 
zdrow ych i norm alnie rozw iniętych pod 
każdym  względem obyw ateli. To są za­
dania nauczyciela. Musi on zwrócić u- 
wagę i pam iętać, że dzieci klas uboż­
szych przychodzą do szkoły gorzej roz­
winięte pod każdym względem, że w sku­
tek  tego ich rozwój należyty wymaga 
w iększej troski, p racy i cierpliwości, i 
musi pam iętać, że szkoła ma tym dzie­
ciom zastąpić dodatni w pływ środowis­
ka  rodzinnego, którego im brak".

Innem i słowy, nauczycielow i pod­
daje się myśl n astępu jącą: te  upad łe  
fizycznie, um ysłow o i m oralnie dzie­
ci w ym agają w ięcej trosk liw ej pracy  
i sam ozaparc ia  ze  s tro n y  nauczycie­
la. T ak i sam ary tańsk i pogląd byłby 
poczciw y, a le  zgoła naiw ny. Zbyt 
w ielka  fatyga, a w ą tp liw y  w ynik. 
N auczyciel staje w obec zadan ia: tak  
p rzerob ić  program , by zapobiedz 
zw yrodnieniu  dziedzicznem u i socjal­
nemu. O czyw isty frazes, górna gada­
nina, deklam acja zielonego sukna. 
R aczej: linja, za ucho, w łeb, żeby 
w ch lew iku  szkolnym  b y d lą tk a  u- 
trzym ać w ryzach!

S praw a dziecka nie p rzedstaw ia  
się w zbyt ponętnych  b arw ach  za ró ­
wno w rodzinie ubogiej, jak boga­
tej. K łam liw ość ośw ietlen ia  spraw y 
polega na porów naniu  w yjątkow o 
w artościow ej rodziny  bogatej z ubo­
gą rodziną n iem ora lną pijacką. P o ­
s ta ram  się p rzedstaw ić  fak ty  odw ro­
tn ie  rów nie tendencyjnie .

Życie rodzin  bogatych o b raca się 
około jednej trosiki: u trzym ania  się 
na pow ierzchni, zdobycia w ięcej, 
zrob ien ia karjery , zabezpieczenia 
skali ponad stan . I tą  tro sk ą  o- 
panow ani, rodzice nie m ają czasu 
zajm ow ania się dziećm i, p rzekazu jąc 
je obcym  płatnym , często  n iesum ien­
nym, w ychow aw com . N adm ierne za ­
soby m aterja lne  pozw alają na zaspo­
kojenie w szelk ich  kaprysów . N ad­
m iar rozpieszcza i rozleniw ia. U roz­
m aicone, b łysko tliw e życie środow i­
ska w y tw arza  pow ierzchow ność my­
ślenia, nie pozw ala skupić się, is to tę  
rzeczy  zastępują pozór, fałsz, b lich tr 
i t. d.

A tm osfera  m oralna p od  psem. E- 
goizm, obojętność w sto sunku  do 
sp raw  społecznych, zam knięcie w 
ciasnym  kole m aterja lnego  używ ania, 
p rzyczem  artre ty zm , cu k rzy ca  i w ie ­
le innych chorób  zw yrodniających a 
w łaściw ych sferze bogaczy.

R odzina uboga m a najczęściej 
skrom ny b u d że t ustalony , z resz tą  
jest zah arto w an a  w  zrzeczen iach  i 
n iew ygodach, nie tak  drży p rzed  k a ­
żdą zm ianą s tan u  m aterja lneo , z ró ­
w now ażona w poczuciu  swej siły.

Czy w iększą w arto ść  m ają liczne 
a pow ierzchow ne w yobrażen ia  dzie­
ci sztucznie hodow anych, czy m niej­
sza liczba ale rze te ln y ch  i p rzem y­
ślanych p o strzeżeń ?  Zagadnienie 
nadm iaru  czy n iedoboru  nie jest w 
drobnej n aw e t m ierze rozw iązane.

N arazie  poprzesta ję  na pobieżnej 
w zm iance, nie uchylam  się jednak  
od gruntow nej na te n  tem at dysku­
sji.

Janusz Korczak.

przesyłać do redakcji „Robotnika" dla 
tow. Janiny Ryngmanowej.

SOCJALISTYCZNY 
PROGRAM KOBIECY

Rok temu w  dniu 3 listopada 1926 ro ­
ku Socjalno - Dem okratyczna P a rt ja  u- 
chw aliła na zjeździe w mieście Linz swój 
mowy program  partyjny. W programie 
tym dużo miejsca poświęcono sprawie 
kobiecej oraz ściśle z tem związanej spa­
wie po lityk i ludnościowej. Ponieważ 
jest to  fak t pierwszy, że zagadnieniom 
tym poświęca się w programie partji 
socjalistycznej tyle uwagi i tak  je 
szczegółowo omawia, dajem y tu prze­
k ład odnośnych uchwał i haseł.

Sprawa kobieca, Partja Socjalno-De- 
mokratyczna zwalcza wszelkie przesą­
dy, hamujące całkowite równoupraw- 
kształtowania się osobowości. Żądamy, 
dla kobiet wszelkich możliwości dla ro ­
zwoju pełni życia i wszechstronnego 
ksztatłowania się osobowości. Żądamy, 
by ceniono wyżej społeczną wartość 
działalności kobiety jako matki i gospo­
dyni domu; żedamy również ochrony 
kobiety przed przeciążeniem jej sił po­
dwójnym ciężarem pracy: i zarobkowej 
i w gospodarstwie.

W myśl powyższego więc żądamy: 
zniesienia wszelkich praw upo­
śledzających kobiety. Równouprawnie­
nia kobiet w służbie publicznej i pań­
stwowej. Wspólne wychowywanie obu 
płci przez nauczycieli obu płci w szkol­
nictwie świeckiem. Zakaz pracy kobiet 
w działach przemyśłu i pracach spe­
cjalnie dla zdrowia kobiety szkodli­
wych: wolny dostęp natomiast dla ko­
biet do wszelkich innych prac i zawo­
dów i dc wszelkich stanowisk w tych 
zawodach; jednakowa możność kształ­
cenia się zawodowego dla obu płci; ró­
wna płaca za równą pracę. Ulżenie pra­
cy kobiet w gospodarstwie domowem 
przez szeroko zakrojoną akcję budowy 
z funduszów publicznych domńw i mie­
szkań robotniczych, zaopatrzonych w 
najnowsze urządzenia techniczne, uła­
twiające prowadzenie gospodarstwa. U- 
łatwianie pracy matkom przez zorgani­
zowanie sieci istytucji utrzymywanych 
z funduszów publicznych, a mających na 
celu opiekę w czasie dnia nad dziec­
kiem: żłobki, dziecince, ogniska dla
dzieci i młodzieży. Całkowite równo- 
pnawnienie dzieci nieślubnych ze ślub­
nemu.

Polityka ludnościowa. R ó w n o cześn ie  
z p o d n o szen iem  się p o z io m u  k u ltu ra ln e ­
go m as lu d o w y ch  id z ie  s p a d e k  lic z b y  u- 
ro d z in , a le  te ż  i zm n ie jszen ie  s ię  śm ie r­
te ln o śc i, a z w ła szcza  śm ie rte ln o śc i d z ie ­
ci. Im  m n ie jszą  je s t lic z b a  u ro d z in , tem  
k o n ie c z n ie js z ą  s ta je  się  ro z b u d o w a  s iec i 
o rg an izacy jn e j o p iek i sp o łeczn e j, m a ją ­
ce j n a  c e lu  zm n ie jszen ie  d a ls z e  śmiertel­
n o śc i dz iec i. Ż ądam y  więc w szczegól­
no śc i:

a) w dziedzinie regulowania ilości u- 
rodzeń: Tworzenia z funduszów publi­
cznych poradni, uświadamiających o 
korzystaniu z nieszkodliwych dla zdro­
wia środków przeciwko poczęciu; do­
starczania tych środków przez Kasy 
chorych; walkę z poronieniami należy 
prowadzić nie drogą kar lecz drogą po­
rad i opieki społecznej. O ile poronie­
nie jest dokonane przez lekarza w szpi­
talu publicznym i na wniosek ciężarnej 
— jest ono niekaralne; szpitale publicz­
ne powinny być zobowiązane do doko­
nywania operacji poronienia na żądanie 
ciężarnej w tych wszystkich wypadkach, 
o ile powołani lekarze stwierdzą, że po­
ród jest niebezpieczny dla zdrowia ko­
biety, albo że należy się spodziewać na­
rodzin dziecka nie pełnowartościowego 
pod względem fizycznym i psychicznym, 
albo też o ile opieka społeczna ustali, 
że narodziny diziecka narażają na 
szwank gospodarczą egzystencję ciężar­
nej, jej zawodowy dobrobyt, albo możli­
wość wychowywania przez nią dzieci 
jut uprzednio urodzonych. Operacja po­
ronienia powinna być wykonana bez­
płatnie.

b) w dziedzinie walki ze śmiertelnoś­
cią dzieci. Dalsza rozbudowa postano­
w i ć  ubezpieczeń społecznycbh o ochro­
nie ciężarnych, położnic i karmiących. 
Wprowadzenie zabezpieczenia macie­
rzyństwa z funduszów publicznych: wy­
płata świadczeń dla każdej matki kar­
miącej dziecko, oraz wypłata dla każ­
dego dziecka świadczeń na jego wycho­
wanie. Rozbudowa opieki społecznej 
na terenie samorządu i w dziedzinie 
świadczeń Kas chorych dla położnic, 
niemowląt i dzieci. Wprowadzenie i roz­
budowa opieki lekarskiej i żywienia 
dzieci w szkołach oraz w instytucjach 
opieki dziennej nad dziećmi i młodzie­
żą (żłobki, dziecince, ogniska, kluby i 
t. p.). Wysyłanie na kolonje letnie dzie­
ci szkolnych, uczniów i terminatorów, 
młodocianych robotników. Rozbudowa 
z funduszów publicznych szeroko zakro­
jonej akcji hygjeniezno - lekarskiej: wy­
datna walka z gruźlicą, chorobami we- 
nerycznemi, alkoholizmem. J. R.

A rty k u ł 121 k o n sty tu c ji p aństw a 
niem ieckiego z 1919 ro k u  p o stan a­
w ia, że dziecku nieślubnem u pow in­
ny  być dane tak ież  sam e co dziecku  
ślubnem u p raw a i m ożliw ości do peł­
ni rozw oju pod w zględem  fizycznym , 
duchow ym  i społecznym . Jed n a k że  
późniejsze ustaw odaw stw o nie uw ­
zględniło całkow icie tego postu la tu . 
P rzyczyna zrozum iała: w konsty tucji 
z 1919 r. znalazły  jeszcze sw e odbi­
cie te  siły  społeczne, k tó re  w yw o­
ła ły  rew olucję i na k tó rych  się ona 
oparła , później zaś coraz silniej za ­
częły  odzyskiw ać w ładzę pokonane 
w rew olucji re ak c ja  i burżuazja.

J ak ż eż  w yglądają p raw a  dzieci 
n ieślubnychh w  społecznem  ustaw o­
daw stw ie n iem ieckiem ?

Bezpośrednio po K onstytucji uchwalona 
ustawa o zabezpieczeniu bezrobotnych z 1919 
roku przyznaje dziecku nieślubnemu prawa 
do takich samych świadczeń, jakie otrzymu­
je dziecko ślubne; ustaw a ta  stawia, jako je­
dyny w arunek, że dziecko nieślubne pow in­
no było być faktycznie utrzym yw ane przez 
ojca jeszcze przed tem, nim został on bez­
robotnym, t en sam jednak w arunek odnosi 
się, w  myśl ustawy, w równej m ierze i do 
dziecka ślubnego.

Ustawa o uposażeniu państwowych urzęd­
ników cywilnych z 1920 r. przyznaje ojcu 
dodatk i d ia każdego niepełnoletniego dziec­
ka  nieślubnego pod w arunkiem , że dziecko 
mieszka pad jednym dachem  z ojcem lub jest 
całkow icie przez niego utrzym yw ane; m at­
ka  zaś otrzymuje dia swego dziecka nieślub­
nego dodatk i na tych samych warunkach, na 
jakich ustaw a przyznaje je dzieciom ślubnym.

N atom iast dw ie ustaw y przedw ojenne, 
ustawa o ubezpieczeniu rodziny pozostałej 
po urzędniku oraz ustawa o zabezpieczeniu 
urzędników od nieszczęśliwych wypadków, 
choć zmieniane i uzupełniane parokrotnie 
po wojnie, żadnych praw  do dnia dzisiejsze­
go dzieciom nieślubnym nie przyznają, tak, 
iż np. dziecko nieślubne — sierota  po urzęd­
niku lub urzędniczce nie ma dotychczas żad­
nych praw do renty  sierocej.

Przyznanie praw  dziecku nieślubnem u w 
ustawie z 1920 r. o uposażeniu cywilnych u- 
rzędników państwowych miało ten  skutek, 
że przyznano takież praw a dzieciom nieślub­
nym w umowach taryfow ych dla pracow ni­
ków i robotników  państw ow ych i sam orzą­
dowych, a również w znacznej mierze — tam 
gdzie klasow e związki robotnicze były dość 
silne — i w umowach taryfow ych w  p rze­
myśle.

U staw a z 1920 r. o „zabezpieczeniu spo­
łecznem" (ustawa ta  dotyczy poszkodow a­
nych na wojnie i na skutek działań w ojen­
nych) jest w stosunku do dziecka nieślub­
nego najbardziej ze w szystkich ustaw  spo­
łecznych postęipowa; ustaw a ta  nie wymaga, 
by  ojcostwo było stw ierdzone sądownie, lecz 
przyznaje dziecku nieślubnem u praw o do 
ren ty  o ile tylko ojcowstwo jest „w iarygod­
ne"; praw o do ren ty  ma dziecko nieślubne 
również i wówczas, gdy przyszło na świat 
po śm ierci ojca lub po w ypadku, pow odu­
jącym jego inwalidztwo, oraz również i wów­
czas, gdy ojciec nie ponosił w  rzeczyw isto­
ści kosztów  utrzym ania dziecka, Przytem  
opiekun dziecka, może naw et w brew  woli 
ojca, postaw ie wniosek przyznania dziecku 
ren ty  — upraw nienie nadzw yczaj ważne, ja­
kiego żadna inna ustaw a społeczna do tych­
czas dziecku nieślubnem u nie przyznaje.

W ustawodaw stwie, dotyczącem  ubezpie­
czeń społecznych, spraw a dziecka nieślub­
nego nie jest jeszcze jednolicie uregulowana. 
N ajpostępow szą jest tu  ustawa o ubezpie­
czeniu od nieszczęśliwych wypadków. R en­
ta  sieroca po m atce oraz dodatek  dla dziec-

ALEKSY GASTIEW.

ka za życia m atki przysługuje dziecku nie­
ślubnem u narów ni z dzieckiem ślubnem — 
po ojou zaś św iadczenia te  przysługują dziec­
ku nieślubnem u tylko rówczas, o ile ojcos­
two uznane zostało sądownie lub przyznane 
w dokum encie publicznym. Przyczem św iad­
czenia, przypadające dziecku nieślubnemu, 
mogą być naw et w brew  w oli ojca w ypłaca­
ne opiekunowi. O ile ojciec lub m atka są 
leczeni poza domem, dziecku nieślubnemu 
przysługuje zasiłek  domowy.

Podobne praw a przyznaje dziecku nieślub­
nemu ustaw a o ubezpieczeniu urzędników.

W  dzienn ikarsk ie j n o ta tce  infor­
m acyjnej nie sposób zagadnienia te ­
go głębiej ująć i szczegółow iej ro zp a­
trzeć. N aw et i z tego pobieżnego ze­
s taw ien ia  w idać jednak , że niemie* 
ckie ustawodawstwo społeczne 
wkroczyło po wojnie światowej zu­
pełnie zdecydowanie na drogą ca łko ­
witego równouprawnienia dziecka 
nieślubnego ze ślubnem i że, pomimo 
całego szeregu uchyleń, niedociąg­
nięć, półśrodków, wyraźnie w tym 
kierunku zmierza.

Całkowite równouprawnienie dzie­
cka nieślubnego ze ślubnem jest w 
obecnem niemieckiem ustawodaw­
stwie społecznem niewątpliwie za­
sadą i celem, i opinja publiczne jest 
już pod tym  względem  tak  silną, że 
ostatn io  naw et sfery  k lery k a ln e  nie 
m ają odw agi całkow icie się tem u 
p rzeciw staw ić  (por. np. pismo „Die 
christliche Frau", Nr. 4 z 1927 r ).

Poszczególne e tap y  w drodze ku 
tem u ca łkow item u  rów noupraw nie­
niu b ęd ą  się p rzed s taw ia ły  jako dal­
sza rozbudow a i uogólnienie na ca­
łość ustaw  społecznych tych  za ­
czątków  i zam ierzeń , jak ie  już w po­
szczególnych u staw ach  widzim y, a 
m ianow icie:

1) ojcostw o nie po trzebu je być 
stw ierdzone sdow nie (co m oże się 
ciągnąć n ieraz  i la tam i całem i), lecz 
w ystarcza , gdy w postępow aniu  zu­
p ełn ie  uproszczonem , w odnośnym  
urzędzie rozjem czym , zostan ie uzna­
ną „w iarygodność" ojcostw a danego 
osobnika w s tosunku  do danego dzie­
cka;

2) op iekun dziecka m a praw o s ta ­
w iania, n aw e t w brew  w oli ojca, 
w niosku  do insty tucji ubezp iecza ją­
cych o p rzyznan ie  dziecku  św iad­
czeń;

3) św iadczenia, przysługujące dzie­
c k u  nieślubnem u, m ogą być w ypła­
cane na ręce  op iekuna dziecka w 
tych  w szystk ichh  w ypadkach , gdy 
zachodzi obaw a, że, ojciec nie będzie 
dziecku  tych  św iadczeń całkow icie 
i na czas w yp łaca ł lub będzie tę  w y­
p ła tę  w y k o rzy sty w ał ku  szan tażo ­
w aniu  dziecka lu b  jego m atk i;

4) o ile ojciec nie w yp łaca  dziecku 
nieślubnem u otrzym yw anych dla n 'e- 
go św iadczeń, to  m oże —  za naduży­
cie postanow ień  ustaw y  —  zostać u- 
k a ran y  cofnięciem  wszelkich św iad­
czeń, p rzyznanych  m u u s taw ą  soołe- 
czną (tak  p ostanaw ia  już n iem iecka 
■’staw a  o zabezp ieczen iu  od b ez ro ­
bocia z 1920 r.);

5) dziecku  nieślubnem u pow inny 
przysługiw ać zarów no po ojcu jak i 
po m atce  w szystk ie  te  sam e św iad­
czenia (np- re n ta  sieroca, zasiłek  do­
m owy i t. d. i t. d.) jak ie  przysługują 
dziecku ślubnem u.

Janina Ryngmanowa.

DUMKA ROBOTNICY
Tłumaczenie z rosyjskiego.

Dziś w porze porannej chodziłam po polu, 
czekałam syreny *) ukryta w kąkolu.

I Cudne kwiatki rwałam na łączk ach nadwodnych,
szczęście znaleźć chciałam na ścieżynkach z wodny ch....

Roiłam, dumałam, pytałam u zorzy: 
czy nie lepiej wrócić do rzuconych pól?
Lekkie sny, wesele wróciłyby może, 
dawny sen o szczęściu, co wyklu cza bóL..

Próżnio! Wszystkie przejś cia, drogi — zapomniane; 
stary dom już spłonął zawalił się, padł. 
zasypany strumyk, wyschły kwietne łany, — 
sen mój młody, sen tęczowy w życiu zbladł.

Zamigotał, krzyknął, zawołał wabiąco 
buczek *) do roboty przez porank u czar:
„Powstań, idź i pracuj sprawnie i gorąco: ty i warsztat — wolni od zdra­

dliwych mar!
Rzuć daremne smutki, nie patrz z żalem szarym 
w głąb odwiecznych baśni, stłum ich jęków zew, 
ku nadziejom nowym biegnij z n owym żarem, 
wsłuchaj się w maszyny wieloznaczny śpiew,,,.
Ustrój swe maszyny w kwiaty i marzenia 
wczaruj w nie: poczują piękno, pieszczot rój...
Rozpal w sercu płomień odważnego chcenia

I Czerwony Sztandar wznieś nad warsztat swój".
*) Syrena, buczek — sygnał fabryczny.
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ZNISZCZYĆ WARSZAWĘ ŁATWO-ODBUDOWAĆ 
BARDZO TRUDNO

Niewiele Jest zapewne osób, które zdają j 
sobie sprawę z tego, jak niedostatecznie jest 
zabezpieczona W arszawa przeciw skutkom 
katastrof ogniowych. Nie chodzi nam w tej 
chwili o środki walki z klęską pożaru, lecz 
przedewszystkiem o środki, dające możność 
natychmiastowego dźwignięcia się z ruiny, 
natychmiastowej akcji odbudowy, a  więc o 
środki finansowe, koncentrujące się głów­
nie w Zakładzie Ubezpieczeń m. Warszawy.

W chwili obecnej, dzięki splotowi najroz­
maitszych okoliczności, sytuacja przedstawia 
się w ten sposób, że w Warszawie istnieje 
pewna liczba domów, nieprzeszacowywanych 
od 1867 r., ogromna ilość domów, których 
szacunek jest bardzo niski, niema prawie 
domu, którego szacunek odpowiadałby na­
wet w przybliżeniu jego waigości, a zatem 
właściciele tych domów, za odszkodowanie 
otrzymane z Zakładu Ubezpieczeń w razie 
katastrofy, w żaden sposób nie mogliby pod­
jąć akcji odbudowy.

Mając na względzie ten stan rzeczy i wy­
nikające stąd dla ogółu mieszkańców niebez­
pieczeństwa, jeszcze poprzedni Magistrat 
powołał specjalną komisję fachową pod kie­
rownictwem p. Z. Limanowskiego, która, o- 
pierając się na zaleceniach Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, jako władzy nadzor­
czej, oraz biorąc pod uwagę interesy ubez­
pieczonych i ogółu mieszkańców, opracowa­
ła cały szereg wniosków, zmierzających z 
jednej strony do przeszacowania obecnych 
szacunków, z drugiej — do obniżenia taryf 
ubezpieczeniowych; komisja ta, w które; 
wzięli udział najwybitniejsi fachowcy na po­
lu ubezpieczeń, ustaliła, że domy w śród­
mieściu powinny być przeszacowane w sto­
sunku 5 zł. za 1 rb, domy zaś na przedmie­
ściach w stosunku 3 zł. za 1 rb, taryfy zaś

ubezpieczeniowe powinny być odpowiednio 
obniżone.

Opracowany przez komisję materjał wraz 
z wnioskami, które zresztą na sprzeciwy nie 
natrafiały, przekazany został zarządowi o- 
becnego Zakładu Ubezpieczeń m. Warsza­
wy, powołanemu w drodze dekretu Prezy­
denta Rzplitej. Od tego właśnie momentu 
sprawa poczęła przybierać obrót dość dziw­
ny. Zarząd Zakładu Ubezpieczeń, do któ­
rego w myśl rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej na 7 członków wchodzi 5 ka- 
mieniczników, pod naciskiem zrzeszonych 
właścicieli domów całą siłą przeciwstawia 
się wnioskom komisji i nie chce dopuścić 
do właściwego przeszacowania domów.

Charakterystyczną jest rzeczą, że przed­
stawiciele właścicieli nieruchomości nie tyle 
kwestjonują słuszność zresztą bardzo skru­
pulatnie opracowanych wniosków komisji, 
ile wyrażają obawy, że nowe przeszacowa­
nie, ujawniając istotny stan rzeczy, może po­
służyć władzom skarbowym, jako materjał 
orjentacyjny przy wymierzaniu i nakładaniu 
podatków.

Wobec zdecydowanej przewagi w Zarzą­
dzie Zakładu Ubezpieczeń przedstawicieli 
nieruchomości caM sprawa poczyna przybie­
rać obrót niewłaściwy.

Sądzić należy, że p. Aleksandrowicz, ja­
ko dyrektor Zakładu Ubezpieczeń, korzysta­
jąc z praw przysługujących mu na zasadzie 
dekretu odwoła się do Magistratu, i że spra­
wą tą zainteresuje się również Państwowy 
Urząd Kontroli Ubezpieczeń, z natury rze­
czy powołany do obrony interesów Skarbu. 
Żadne bowiem przewidywania podatkowe nie 
mogą wystawić na sztych żywotnych intere­
sów stolicy i jej mieszkańców.

A. Z.

WALKA 7,  NADUŻYCIAMI GOSPODARKI 
KARTELOWEJ W NIEMCZECH

w ażne pogorszen ie sy tuacji w śród  prze- 
mysłu, p rze rab ia jącego  żelazo. R ozpo­
rządzenie, k tó re  m in iste r m iał w  naj­
bliższych dn iach  w ydać, będzie n ak a zy ­
w ało p rzed łożen ie  m inisterjum  umów 
karte low ych , p rzed  w ejściem  ich w ży-

Berłin, 30 stycznia. (PAT.). N a ko ­
misji budże tow ej R e ichstagu  m inister 
gospodark i C urtius zapow iedzia ł w y d a­
n ie rozporządzen ia , zw racającego  się 
p rzeciw ko  nadużyciom  gospodark i k a r ­
telow ej. M in ister w skazał, że w  p o łu ­
dniow ych N iem czech zaznaczyło  się po-

KOMUNIKAT 0 ROKOWANIACH NIEMIECKO-
LITEWSKICH

chnicznym, mianowicie umowy w sprawie »- 
regulowania stosunków granicznych niemiec­
ko - litewskich, umowy o rybołówstwie, 'u- 
mowy o gospodarce wodnej i umowy o ren­
tach dla b. wojskowych. W zakresie roko­
wań o traktat handlowy, które były wdro­
żone w lipcu roku ub., osiągnięto poważny 
postęp przez to, że mogły być ustalone wy­
tyczne dla dalszego prowadzenia rokowań i 
wyjaśnione zasadniczo rozmaite punkty. W 
końcu pp Stresemann i Waldemaras star ui 
się usunąć trudności, fakie powstały pomię­
dzy obu rządami wskutek całego szeregu 
kwestji, dotyczących obszaru Kłajpedy, Wy­
siłki te zostały uwieńczone sukcesem, ponie­
waż udało się osiągnąć porozumienie co do 
kwestji spornych. Obaj ministrowie poro­
zumieli się przytem co do praktycznego za­
łatwienia różnicy zdań, jaka może powstać 
w przyszłości w sprawach tego rodzaju. Ró­
wnież w kwestji optantów, którzy pozostali 
na obszarze Kłajpedy, osiągnięte zostało za­
dowalające rozwiązanie. Wreszcie sprawy 
osiedlania się, pobytu i wydalań obustron­
nych obywateli, znalazły tymczasowe zado­
walające rozwiązanie.

BERLIN, 30 stycznia. (PAT.). Dziś w go­
dzinach popołudniowych wydany został 
przez biuro Wolffa następujący komunikat 
o rokowaniach między prem jerem Waldema­
ra sem a min. Stresemannem:

W czasie obecności prem jera litewskiego, 
prof. Waldemarasa, w Berlinie, omówiony 
został pomiędzy nim i min. Stresemanne.n 
cały szereg zagadnień politycznych i gospo­
darczych, dotyczących ogólnej sytuacji w 
stosunkach niemiecko - litewskich. Obaj 
ministrowie mogli stwierdzić daleko idącą 
zgodność swych poglądów. Wynikiem tych 
rozmów jest przedewszystkiem porozumienie 
się co do ogólnego traktatu rozjemczego, 
który podpisany został przez obu mężów sta­
nu w urzędzie spraw zagranicznych. Przez 
traktat ten. który we wstępie swym wskazu­
je na przyjazne stosunki między obu kraja­
mi, wszystkie sporne kwestje prawne, we­
dług znanego wzoru zostaną poddane 
postępowaniu sądowemu al?o rozjemcze­
mu, wszystkie zaś sporne kwestje pol:,ycz- 
ne — postępowaniu pojednawczemu. Poza- 
tem skorzystano z okazji, by doprowadzić 
do zawarcia kilku umów o charakterze te-

PRZYBYCIE TROCKIEGO NA ZESŁANIE
M oskwa, 30 styczn ia . (A. W .). T rock i 

p rzyby ł już n a  m iejsce zesłan ia  do 
W iernego . K on tro lerem  czynności u- 
rzędow ych T rockiego  jest specja ln ie  de­
legow any b. urzędn ik  kom isarja tu  ludo­

wego do sp raw  zagranicznych, K ister, 
syn znanego dzia łacza  o k resu  p rz e d re ­
w olucyjnego i sen a to ra . K ażda czynność 
T rockiego  m a u zy sk ać  up rzedn ią  ap ro ­
b a tę  K istera .

NIEZASZCZYTNA DZIAŁALNOŚĆ
M oskwa, 30 stycznia. (A. W .). D ono­

szą tu  z D n iepro -P ie trow ska, iż m iejsco­
w a kom isja kon tro lu jąca pow zięła u- 
chw ałę, w ykluczającą w ybitnego dzia­
łacza  W olpera , oskarżonego  o jednocze­
sne należenie do frakcji trock isłow sk ie j 
i do w ładz party jnych , z p o d aw an ie .*1

się  n azew n ą trz  za zw olenn ika k ie ru n k u  
rządzącego . W o lp er m ia ł opozycjoni­
stom  kom unikow ać w szystk ie ta jem nice 
o rganizacy jne, o k tó ry ch  dow iadyw ał 
się n a  posiedzeniach  w ładz. Szczególnie 
in tensyw ną m ia ła  być działa lność W ol­
p e ra  w śród  m łodzieży kom unistycznej.

NIEPEWNY LOS ŁODZI PODWODNEJ S. 3
Londyn, 30 stycznia. (PAT.). Agencja 

R eutera donosi z W aszyngtonu, że łódź 
podwodna S. 3, która oddzieliła się  w  
so b o tę  ubiegłą od eskadry am erykań­
skiej, dążącej z Hamptonroads do Guau- 
tnucmo na Kubte, nie przybyła dotąd do

miejsca przeznaczenia. Poniew aż ostat­
ni raz w idziano ją podczas bardzo burz­
liw ego morza, istnieje przeto zaniepo­
kojenie o  jej losy. Łódź S. 3 jest tego  
sam ego typu co  łódź S. 4, która zginęła  
niedawno w  tragiczny sposób.

Co słychać no wiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZGON ARMEŃSKIEGO BOHATERA  
NARODOW EGO.

Wczoraj odbył się  w  Paryżu pogrzeb 
tam eńskiego bohatera narodowego, gen. 
Andranika. W  pogrzebie w zięło  udział 
kilkanaście tysięcy anneńczyków . 

NIAGARA ZAM ARZŁA.
W  północnej części S tanów  Zjedno­

czonych panują n iezw ykle siine mrozy. 
W  stanie W ielkich Jezior zanotowano

7 w ypadków  śmierci, spowodowanej nie- 
zw ykłem i mrozami. W odospad Niagary 
zam arz ł p raw ie  całkow icie, jedynie, w ą­
ski strumień w ody sp ływ a ze zbocza,

W YKRYCIE SZAJKI FAŁSZERZY 
PASZPORTÓW.

J a k  donosi „Le m a tin “ , w  w yn iku  śle ­
dz tw a , prow adzonego  p rzez  policję fran ­
cu sk ą  i ang ielską, w y k ry to  a fe rę  fałszo­
w an ia  i sp rzedaży  paszpo rtów , p rze zn a­
czonych  d la  m iędzynarodow ych  złodziei. 
W  zw iązku  z tern a resz to w an o  w  P ary żu  
3 osoby.

Z RADY MIEJSKIEJ
DALSZA DEBATA BUDŻETOWA. — 10,000 
ZŁ. NA CELE KULT.-OŚWIATOWE PRAC. 

GAZOWNI — UBÓJ RYTUALNY.
(r.). W dniu wczorajszym odbyło się XX 

posiedzenie Rady m. Warszawy, poświęco­
ne w dalszym ciągu debacie budżetowej.

Bez dyskusji przyjęto budżet Lombardu 
miejskiego. Dyskusja nad tym budżetem to­
czyła się na poprzedniem posiedzeniu, nie 
doszło jednak wtedy do głosowania z po­
wodu znanego incydentu.

Budżety: wydziału technicznego Magistra­
tu, urzędu inspekcyjno - budowlanego i be- 
tonowni miejskiej referował tow. Medard 
Downarowicz.

Bez dyskusji przyjęto . budżet wydziału 
technicznego Magistratu w wydatkach w 
wysokości 9,821,069 zł., w dochodach 422,497 
zł. Również bez dyskusji przyjęto budżet 
urzędu inspekcyjno - budowlanego (w do­
chodach 150,950 zł., w wydatkach 150,342 
zł.) i budżet betonowni miejskiej (w docho­
dach i wydatkach 327,000 zł.). Następnie o- 
desłano do Magistratu wnioski r. Lewa co 
do zwrócenia się do Rządu o ustalenie cen 
maksymalnych na materjały budowlane i o 
zadrzewienie dzielnic robotniczych.

Budżet Straży Ogniowej.
Budżet straży ogniowej referował r. Rząś­

nicki. Po ukończeniu referatu postawił, ja­
ko radny, wniosek dania komendantowi i o- 
ficerom straży ogniowej mandatu nakładania 
kar porządkowych na szeregowców.

Prezes tow. Jaworowski, przewodniczący 
posiedzeniu, oświadczył, iż wniosku tego nic 
może poddać pod głosowanie, jako sprzecz­
nego z § 48 dekretu o samorządzie.

Budżet straży ogniowej przyjęto w sumie 
3 891,733 zł. w wydatkach i 418,984 zł. w do­
chodach.

Budżet gazowni miejskiej.
R. Furuhjelm referował budżet gazowni 

miejskiej. Wynosi on w dziale eksploatacji 
w dochodach i wydatkach zł. 23,062,390; w 
dziale renowacji: w dochodach i wydatkach 
1,781,300 zł.; w dziale budowy: w wydatkach 
6,319,700 zł.

Przyjęto wniosek tow. Lengi, by udzieHć 
10,000 zł. na cele oświatowo - kulturalne 
pracownikom gazowni z nadwyżek budżeto­
wych.

Następnie przyjęto wniosek Magistratu w 
sprawie zwolnienia Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej od obowiązku żyrowania 
weksla wystawionego in blanco, jako zabez­
pieczenie pożyczki na sumę 100,000 zł.

Stowarzyszeniu „Sanatorium Dziecka w 
W arszawie" przyznano subsydjum w wyso­
kości 9,000 zł. oraz zapomogę zwrotna w 
wysokości 50,000 zł.

Pożyczka dla mleczarni.

Po przerwie r. Jankowski referował wnio­
sek Magistratu w sprawie zaciągnięcia po­
życzki w wysokości 3,500,000 zł, na wybudo­
wanie mleczami miejskiej. Po referacie 
dyskusję nad tą sprawą odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

Ubój rytualny.
Ożywioną dyskusję wywołała sprawa bu­

dżetu rzeźni i targowisk, a szczególnie spra­
wa uboju rytualnego. R. Zawadzki, imie­
niem prawicy, wygłosił przemówienie doma­
gające się, zgodnie ze stanowiskiem komisji 
finansowo - budżetowej, zniesienia uboju ry­
tualnego, dokonywanego obecnie dla wszyst­
kich mieszkańców Warszawy. Prawica nie 
omieszkała oczywista nadać tej sprawie wy- 
znaniowo - antysemicki pokost.

Tow. W. Lenga poruszył w swem przemó­
wieniu sprawę zarobków pracowników rze­
źniczych. Zaznacza, iż miasto powinno jak- 
najrychlej pomyśleć o budowie nowoczesnej 
rzeźni miejskiej — obecna bowiem jest pry­
mitywnie urządzona. Co do uboju rytual­
nego jest on niehumanitarny i w XX wieku 
czasby go zastąpić formą humanitarnego 
szybkiego uboju. Jak  słychać ludność ży­
dowska w Londynie porzuciła już nawet ten 
zwyczaj.

Wiceprez. Mayzel (Koło żyd.) bronił ubo­
ju rytualnego przytaczając szereg cytatów 
na dowód, iż ten rodzaj uboju jest zupełnie 
humanitarny. Po przemówieniu referenta 
przyjęto budżet rzeźni miejskich i targowisk 
w dochodach i wydatkach w sumie 2,032,110 
złotych.

W sprawie uboju rytualnego przeciw gło­
som sanacji i radnych żydowskich uchwalo­
no wybrać komisję z 7 osób, która ma zdać 
sprawozdanie w ciągu miesiąca. Z klubu P. 
P. S. wszedł do tej komisji tow. Hartleb i 
tow. wiceprez. Ziółkowski

Na tom o godz. 12 w nocy posiedzenie 
zamknięto.

*

W  czasie przerwy w posiedzeniu prezes 
Rady Miejskiej, tow. Jaworowski i p. prez. 
Słomiński odbyli krótką konferencję praso­
wą z członkami klubu sprawozdawców miej­
skich, informując ich o stanie prac budżeto­
wych Rady. Rada uchwaliła już większość 
budżetów, dokończy zaś obrady budżetowe 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu na 
trzech posiedzeniach w poniedziałek, środę 
i czwartek.

Budżety pojedyńczych wydziałów są za­
raz po uchwaleniu posyłane do władzy nad­
zorczej, tak, iż budżet nie ulegnie żadnym 
opóźnieniom.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
WYMOWNY DOKUMENT

P oniże j podajem y dosłow nie w yrok  
Sądu P oko ju  w  Ż yrardow ie, w y d an y  w  
sp raw ie  n ie jak iego  S tan is ław a Życz- 
korwskiego p rzec iw k o  socjalistycznem u 
M ag istra tow i:

„Z pow ództw a S tan is ław a Życz- 
kow sk iego  p rzec iw k o  M ag istra to w i 
m. Ż yrardow a o 287 zł. jako odszko­
dow an ie  za 2 tygodnie , tydz ień  u rlopu  

i m iesiąc zaw ieszen ia  i zw ażyw szy, 
że pow ód n a  p rzew odz ie  sądow ym  
dow iódł, iż zw olniony z o s ta ł p rzez 
M ag is tra t m. Ż yrardow a b ez p o d sta ­
w nie, że n a to m ia s t M ag istra t n iczem  
zw oln ien ia  pow oda n ie usp raw ied liw ił, 
że S ądow i w iadom o, że pow ód zw ol­
n io n y  z o s ta ł n a  sk u te k  zarządzeń  V  
P re zy d e n ta  m iasta  O rlika , będącego  
członkiem  PPS., że  i w szyscy św iadko­
w ie pozw anego  M ag istra tu  na leżą  do 
PPS., że w  tych warunkach zeznania  
św iadków  pozwanego M agistra tu  na­
leży  uważać za stronne (I), że na 
p rzew odz ie  sądow ym  u sta lo n e  zosta- 
łb, że pow ód zw olniony zo s ta ł jedyn ie

i w yłączn ie  z p o b u d ek  party jnych , 
że p rz e to  w  ty ch  w aru n k ac h  w inien 
o trzy m ać w ynagrodzen ie  za 2 tyg o d ­
nie, że w reszc ie  S ąd  n ie uznaje za 
słuszne żądan ie  pow oda o  zap łacen ie  
za  n iew y k o rzy stan y  u rlop , oraz za 
czas zaw ieszen ia  w  p racy , i —  z m ocy  
a r t. 81, 129 i 133 P. P. C. po stan aw ia : 
zasądzić  od M ag istra tu  m. Ż yrardow a 
na rzecz  S tan is ław a  Ż yczkow skiego 
zł. 82.00 jako dw utygodniow e odszko­
dow anie . P o zo sta łą  część pow ództw a 
oddalić" .
Z aznaczam y, że sędzia  jest znanym  

na te re n ie  Ż yrardow a eap ee ro w cem .
D okum ent te n  m ów i sam  za  siebie, 

S ąd og łasza m otyw ację w y ro k u , w  k tó ­
re j im putuje św iadkom , że, jako na leżą ­
cy do P. P. S. —  m uszą zeznaw ać stron­
n ie —  i n a  tem  o p ie ra  cały  w yrok! Sąd 
w in ien  k ie ro w ać się dobrą w iarą  w  s to ­
sunku  do św iadków  —  i w yrokow ać  
jedynie n a  p o d staw ie  objektywnych  
w yników  p rzew o d u  sądow ego.

K ra k ó w
S T R A JK  PRA C O W N IK Ó W  F R Y Z JE R ­

SKICH.

w  K rak o w ie  dobiega do zw ycięskiego 
końca. W iększość firm  przy ję ła już 
w arunk i strajku jących , w obec czego p ra ­
w ie we w szystk ich  zak ładach  fryz jer­
skich w śródm ieściu  p ra c a  zos ta ła  p o d ­
jęta.

P oznaft
DEM ONSTRACJA BEZROBOTNYCH,

D ziś w południe S ta ry  R ynek  b y ł w i­
dow nią w ielk iej dem onstracji b ez ro b o t­
nych. R ozproszeni p rzed  U rzcdem  P ra ­
cy dem onstranc i udali się grupkam i na 
S ta ry  R ynek, ab y  u rządzić dem onstrację  
p rzed ratuszem . Skonsygnowana policja, 
zarówno piesza, jak i konna rów nież i 
tutaj rozproszyła dem onstrantów. P oli­
cja interwenjowała kilkakrotnie, szar­
żując.

R ów nocześnie u dała  się  delegacja  
bezrobo tnych  do m ag istratu , gdzie p rz y ­
ją ł ją rad c a  N ow icki.

Ł ódź
STRAJK  W  FABRYCE  

PRZY GÓRSKIEGO.
W  fab ry ce  P rzygórsk iego  w ybuch ł 

s tra jk  n a  tle  ekonom iczmem. S p raw ą  tą 
za jęły  się zw iązki zaw odow e, o raz  Ins­
p e k to ra t P ra cy , (U).

L w ó w
ZGON PROF. GAWLIKA.

Zmarł tu M. Gawlik, profesor gimnazjalny 
we Lwowie, autor szeregu prac naukowych 
z dziedziny h'storji oraz współpracownik
historycznych perjodyków naukowych.

ŚMIERĆ FUNKCJONARJUSZA 
KOLEJOWEGO.

Na stacji kolejowej Podzamcze, w czasie 
przesuwania wagonów kolejowych, funkcjo­
nariusz kolejowy Rogalski dostał się pomię­
dzy dwa wagony i poniósł śmierć na miejscu.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK  W  FABRYCE „PLUTO Sk
N a tle w ydalen ia  delegacji robotn iczej 

z  fab ryk i „P lu ło ś", p rzy  ul. B o n ifra te r­
skiej od dw uch tygodni w  p rzed sięb io r­
stw ie  tym  trw a  s tra jk , w  k tó rym  b ierze  
udział p rzeszło  200 robo tn ików , (o s tra j­
ku  tym pisaliśm y już o b sz ern ie )/ W obec 
n ieustęp liw ego  s tanow iska Z arządu  fa­
b ryk i, sy tuacja  w  fab ryce jest bez zm ia­
ny. Zaznaczyć należy, że Z arząd  fab ry ­
ki sta le  dąży ł do usunięcia w pływ ów  d e­
legatów  robotn iczych , k tó rzy  zdecydo­
w an ie p rzeciw staw iali się anorm alnym  
stosunkom  pracow niczym  w  tej fabryce.

NAPIW KI
W  HOTELACH W ARSZAW SKICH  

BĘDĄ ZNIESIONE.
K ilk u le tn i spó r m iędzy  w łaścic ielam i 

w arszaw sk ich  ho te li i pensjonatów , a 
zw iązk iem  p raco w n ik ó w  p rzem ysłu  g a­
stronom iczno-ho te low ego  o zn iesien ie 
nap iw ków , w yznaczen ie n a to m ia s t p ro ­
cen tow ej o p ła ty  d la  p racow n ików  ho ­
te low ych , w chodzi w  o k res  likw idacji.

O sta tn io  o d b y ły  się kon ferenc je  w  tej 
sp raw ie  z udziałem  p rzed staw ic ie li 
dw uch  sto w arzy szeń  w łaścic ieli hoteli 
i pensjonatów .

P rz ed sta w ic ie le  w łaścic ie li ho te li 
p rzy ch y ln ie  p o tra k to w a li p o s tu la ty  p ra ­
cow ników , zapow iada jąc  n a  p o cz ą tek  
lu tego  zw ołan ie  konferencji, n a  k tó re j 
sp raw a  zasad y  p rocen tow ej o p ła ty  p ra ­
cow ników  będz ie  o s ta te czn ie  ro zs trz y g ­
n ię ta .

TANIE I BEZPŁATNE OBIADY DLA  
BEZROBOTNYCH.

Znaczny p ro ce n t m ieszkańców  kolonji 
A nnopol sk ład a  się n ie ty lko  z bezdom ­
nych, a le  ta k ż e  z bezrobo tnych , k tó ry ch  
s ta n  m a te rja ln y  p rzed staw ia  się dość 
rozpaczliw ie. C elem  przy jścia  im z po- 
m ecą, w ydzia ł op iek i spo łecznej m agi­
s tra tu  porozum iał się z Tow . R o b o ln >  
czem  w  kw estji udzielen ia bezrobo tnym  
m ieszkańcom  kolonji tan ich  i b e z p ła t­
nych  obiadów  z kuchni, p row adzonych  
p rzez  ob y w ate lsk i k o m ite t pom ocy b e z ­
robo tnym .

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
KOMUNIKATY WYBORCZE 

W. 0 .  K. R. P. P . S.
BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYKI

K oła fabryczne pepesow sk ie oraz 
członkow ie partji z fabryk w  których  
niema k ó ł fabrycznych P. P. S. winni 
n iezw łocznie zgłosić do W . O. K. R, 
te rm in  m asów ek w  sw ych fabrykach  
na okres w yborów. Zgłoszenia przyjmu­

je tow, Truszewski A l. Jerozolim skie 6 
telefon 317-32 w  godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 w ieczorem .

BACZNOŚĆ!

W szystkie dzielnice należące do O. 
K, R. W arszawa Podm iejska wfnny się  
niezwłocznie zgłosić po now e odezw y I 
inne druki w yborcze do Sekr*-' 'atu O. 
K, R. Długa 19 w  godzinach m iędzy 3—  
7 w ieczorem .

We wtorek dnia 31 b. m.
Komisja Finansowa. O g. 6, Al. Jerozolim­

skie 6, posiedzenie Komisji Finansowej W. 
G.K.R. P.P.S.

śródmieście. O g. 7, AL Jerozolimskie 6, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Marymont. O godz. 7, Marymonck* 40, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Koło rzeźników. O godz. 7 w lokalu przy 
ul. Chłodnej nr. 41, zebranie Koła.

Sekretarjat Koła Prac. Kasy Chorych 
czynny w środy, i piątki od godz. 18 do 20 
m. 30 wiecz.

Koło fafer. „Perkun**. O godz. 4.30 w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się ze­
branie Koła.

W środę, dnia 1 lutego.
Sielce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 

nr. 32 z podwórka—ogólne zebranie człon­
ków i sympatyków.

Dzielnica Czerniaków, O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie komitetu w lokalu (Solec 67).

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Praga. O g. 7, Brukowa 29, ogólne zebra­
nie członków dzielnicy •

Dzielnica Starówka. O godzinie 7-ej, w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tytoniowców. O godz. 3 m. 30 w lo­
kalu, Okopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła

Koto Zbrojownia. O godz. 4 m. 30, Bruko­
wa 29, zebranie Koła.

Koło „Pocisk". O g. 4.30, Brukowa 29, ze- 
oranie Koła.

W d a  - Czyste. O godz. 7, Wolska 44, ogól­
ne zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Piłackiego,

Ochota. O godz. 7, Grójecka 59, ogólne 
zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Kamińskiego.

Mokotów, O godz. 7, Baga/tela 12a, 
ogólne zebranie członków dzielnicy z  refe­
ratem tow. Z. Praussowej.

Koło Gazowników Ludna. O godz. 7, AL 
Jerozolimskie 6, zebranie Koła.

Sekretarjat Dzielnicy Praskiej czynny co­
dziennie od godz. 8 rano do 11 rano i od 
godz, 4 — 9 wiecz.
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RUCH ZAWODOWY
b a c z n o ś ć  m e t a l o w c y  f a b r y k

PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 
NYCH!

We wtorek, dnia 31 stycznia 1928 r.
0 godz. 7 pp., w lokalu Związku Meta­
lowców — ul. Leszno 53 —  odbędzie 
*ię posiedzenie mężów zaufania i dele­
gatów fabryk prywatnych i uwojska- 
wlonych.

Mężowie zaufania proszeni są o punk­
tualne i liczne przybycie.

Sprawy watne.

, Koło buchalterów przy Zw. Zaw. prac. 
pryw. przedsiębiorstw band! i przem. m. 
*Ł Warszawy, Senatorska 36 urządza w 
środę, dn. 1-go lutego r. b. o godz. 8-ej 
wiecz. odczyt dyskusyjny kol. Szpinaka 
Maurycego p. t. „Bilans otwarcia w  Sp. 
Akc.‘‘. W stęp dla członków i nieczłoa- 
ków.

RUCH KOBIECY
Warszawski W ydział Kobiecy PPS. przy­

pomina o zebraniu wtorkowem, przypada- 
łącem na dzień 31 stycznia r. b.

Na zebraniu wygłosi referat tow. psot. 
W ładysław Gumplowicz na temat „Gospo­
darczy opis ziem polskich" (Leszno 53, pun­
ktualnie godz. 7 wiecz.).

Prosimy o liczny udział towarzyszek, to­
warzyszów i sympatyków.

Ruch kult-oświatowy
Bal b. więźniów politycznych. Stow, b, 

więźniów politycznych, dorocznym zwycza­
jem urządza bal byłych więźniów politycz­
nych w dniu 1 lutego r. b. o godz. 10 wiecz. 
w wielkiej sali Związku Zaw. Kolejarzy, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Zaproszenia można 
otrzymać w lokalu Stow., ul. Leszno 53, co­
dziennie od 5—7 wiecz., a w dniu balu przy 
wejściu na salę. Wolno wprowadzać gości.

|  TOW. STfiłl. WOl HI ĄK
Długoletni członek dzielnicy Wola- 

Czyste i pracownik Państwowej fabryki 
karabinów, zmarł na proletarjacką cho­
robę, gruźlicę, dn. 29 b. m„ przeżywszy 
lat 46. Wyprowadzenie zwłok odbędzie 
się dn. 1 lutego o godz. 2.30 z kaplicy 
Dz. Jezus, przy ul. Chałubińskiego na 
cmentarz katolicki na Woli.

Komitet dzielnicy P. P. S, Wola-Czy- 
ste wzywa towarzyszów ze wszyst­
kich dzielnic o jaknajliczniejsze wzięcie 
udziału w pogrzebie tow. Woźniaka.

Cześć Jego pamięci!

K R O N I K A
STAN POGODY.

MŁODZIEŻ.
Nadzwyczajne walne zebranie Z. N. M. S. 

odbędzie się dn. 1 lu tego  b. r. o godz. 19 w 
lokalu „Spółdzielni M ieszkaniowej", ul. D łu­
ga 19. Na porządku dziennym spraw y bardzo 
ważne. Obecność w szystkich członków  obo­
wiązkowa.

Zebranie Komisji Rewizyjnej W arsz. Org. 
MŁ TUR. odbędzie się dnia 31 b. m., t. i. 
w e wtorek o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR, 
Al. Jerozolim skie 6. W inni staw ić się t.t.: 
Porczek L Kuczyński, Niewiarowski i Husz- 
ezówna.

W ielka zabawa taneczna. Zapraszam y 
wazystkich Turow ców  i sym patyków  na 
w ielką zabaw ę taneczną, u rządzaną s ta ra ­
niem Dzielnicy „Pow iśle" w salach OKR-u, 
Aleje Jerozolim skie 6 — dnia 4 lutego r. b.

Z arząd K oła„Pow iśle".

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA 

BOBIŃSKIEGO
Wczoraj zeznawał Iwan Werbickl. 

Wypiera się on udziału w morder­
stwie, natomiast przyznaje się do szpie­
gostwa.

Zeznaje, ie  do roboty szpiegowskiej 
wciągnięty został przez nieżyjącego 
dziś Michała Huka, uważanego w ko­
łach ukraińskich za prowokatora Na 
pytania jednego z obrońców, wyjawia 
szereg faktów pozostawania w służbie 
szpiegowskiej, polegającej na współpra­
cy z kierownikiem centrali szpiegow­
skiej w Krakowie, Dymitrem Wołoszcza- 
kiem, używającym pseudonimu Semko, 
z którego polecenia robił wywiady w 
sprawie dyslokacji wojsk na terenie 
Lwowa. Robił to bezinteresownie dla 
dobra ukraińców.

W odpowiedzi na zarzut oszczerstwa 
popełnionego wobec osoby szefa policji 
politycznej nadkomisarza Mittlehńera, 
oskarżony podtrzymuje swoje zeznania, 
złożone w śledztwie; mianowicie, ie  w 
czasie przesłuchania jego w policji, 
Mittlehner i kilku founkcjonarfuszów 
wymusiło na nim zeznania przez b;cie.

Następnie przystąpiono do przesłu­
chania trzeciego oskarżonego Michaiła 
Wierbickiego, brata Iwana.

Na pytanie, co robił od czasu wojny 
do dnia aresztowania, podaje swoje cur­
riculum vitae, omawiając szczegółowo 
okres swego pobytu w Pradze, gdzie 
jakiś czas był członkiem Ukraińskiej 
Organizacji Wojskowej. Następnie jak 
zeznaje, poświęcił się studjom teorety­
cznym i praktycznym nad sportem W 
roku 1925 powrócił do Lwowa i konty­
nuował studja sportowe, rozglądając 
się jednocześnie za zarobkiem. Areszto­
wanie jego nastąpiło zupełnie dlań nie­
spodzianie, gdyż do żadnej winy się nie 
Poczuwa.

Na tern zakończono wczorajsza roz­
prawę.

POLICJA ZNOtt ROZPĘDZA
WIEC AKADEMIKÓW*

Wczoraj w sali Tow. Higienicznego 
został zwołany przez Centralę Akad. 
Brajjiiej Pomocy wiec w sprawie dekre­
tu Prezydenta z dnia 13.1 1928 r„ mo­
cą którego akademickiej młodzieży 
skraca się termin odroczeń odbycia o- 
bowiązku służby wojskowej o 3 lata, 
t. j. do 23 roku życia (dawniej do 26 r.J.

Dekret ten godzi przedewszystkiem w  
interesy niezamożnej młodzieży akade­
mickiej, która równocześnie ze studjami 
musi pracować zarobkowo. W tych wa­
runkach mało który akademik zdoła 
przed 23 rokiem życia ukończyć studja. 
W cieleni do wojska, po półtorarocznej 
przerwie, b. wielu akademików nie 
wrócą już do studjów, przynosząc w ten 
sposób szkodę nauce polskiej.

Wiec skupił około 1500 akademików. 
Po przemówieniach p. Kempfiego, Mo- 
sdorfa (Obwlepol), Szczekorskiego i 
jeszcze jakiegoś „sanatora", endecko- 
sanacyjna spółka wbrew przemówieniu 
tow. Obarsklego zgilotynowała dysku­
sję, uniemożliwiając zabranie głosu 
przedstawicielom Zw. Niez. Młodz. Soc 
(akad.), którzy zajmowali odrębne stano 
wisko, aniżeli poprzedni mówcy.

Przewodniczący wiecu p. Boniecki, u- 
dzielił głosu tow. Obarsklemu jedynie 
dla odczytania rezolucji Zw. N. M. S.

Endecko - „sanacyjna" spółka wyciem  
i sykiem usiłowała zagłuszyć słowa tow. 
Obarskiego. Dzielnie sekundowali en­
dekom i sanatorom przedstawiciele 
Kom. Rządu, którzy zażądali od prezy 
djum niepoddawania pod głosowanie re 
zolucji tow. Obarskiego,

W tym momencie na salę wtargnał 
komisarz policji z oddziałem uzbrojo­
nych policjantów, rozwiązał wiec, a 
pierwszą jego czynnością było brutalne 
aresztowanie tow. Obarskiego, później 
aresztowano pp. Kotońskiego, Kałuskie- 
go.

Na pytanie tow. Obarskiego, dlaczego 
jest aresztowany, komisarz powiedział, 
że nie wie. Natomiast posterunkowy 
Nr. 1395 powiedział, że zatrzymał tow 
O. za wygłoszenie „antypaństwowego 
przemówienia", ściślej za odczytanie re­
zolucji. Po pół godzinie wszystkie are' 
sztowanych zwolniono.

Należy tutaj podkreślić niezwykle 
brutalne zachowanie się policji, a zwłasz­
cza policjanta Nr. 756, który w nadmia 
rze gorliwości bił kolbą rozchodzących 
się akademików.

*
PAT. nadesłał bałamutny, kłamliwie 

tendencyjny komunikat o wiecu akada 
mickiiń, który wystąpienie naszych to­
warzyszów nazywa akcją „ugrupowań 
komunistycznej i komunizującej młodzi 
ży akademickiej, celem zamanifestowa­
nia swego wrogiego stanowiska do obo­
wiązku służby wojskowej".

To oświetlenie, pochodzące zapewne 
ze źródeł policyjnych, jest niegodne 
gencji urzędowej. Nikt z naszych towa­
rzyszów nie występował przeciw obo' 
wiązkowi służby wojskowej. Chodziło 
jedynie o protest przeciwko krzywdzą 
cej akademików i uniemożliwiające i 
młodzieży normalne studjowanie noweli 
skracającej termin odroczeń.

W Polsce, leżącej od dni paru na skraju 
obszaru wyżowego i niżu baroroetrycznego, 
trw a od dni kilku, pomimo lekkiego spadku 
ciśnienia, pogoda jasna lekko-m roina, przy- 
czpm na zachodzie Polski dniem dochodzi 
zazwyczaj do odwilży.

T em peratura najw yższa w ynosiła wczoraj 
w W arszaw ie + 0 ,8°, najniższa — 6,0*. W 
T atrach  było pogodnie, a  tem peratura w y­
nosiła: —  1° przy M orskiem Oku, —  2° na 
Hali Gąsienicowej i — 10° w Zakopanem. 
Szata śnieżna w ysoko w górach dosięga 
40 cm.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie niew ielkie lub u- 
m iarkowane, naogół w zrastające, rankiem  
mglisto; w dalszym ciągu lekk i mróz nocą, 
przechodzący dniem w odwilż, zw łaszcza na 
zachodzie i w środku Polski. S łabe w iatry 
południowo - wschodnie i południowe, w gó­
rach możliwy halny.

Zmiana porządku wypłat zapomóg. Na
mocy zarządzenia zarządu obwodowego Fun­
duszu Bezrobocia m. W arszawy, poczynająo 
od jutra re jestracja  i przyjmowanie zgłoszeń 
bezrobotnych robotników , ubiegających się 
o zasiłki z Funduszu B ezrobocia i zapomogi 
z państwowej akcji pomocy doraźnej, odby. 
wać się będą nie jak  dotychczas w biurze 
rasiłkow em  M agistratu  (Krak. Przedm . 60), 
lecz w yłącznie w państw ow ym  urzędzie po­
średnictw a pracy p rZy  UL Ciepłej 21 i w  je 
go oddziałach przy  u], Leszno 140, Pow ąz­
kowskiej 8, Środkow ej 11 i Ząbkowskiej 

35/37. N atom iast w ypłaty  zasiłków  i zapo­
móg dokonyw ane będą  nadal p rzez‘miejskie 
biuro zasiłkow e przy K rak. Przedm ieściu 60. 
Zgłoszenia o zasiłek  lub zapomogę winny 
być dokonyw ane w ciągu m iesiąca od dnia 
u traty  ostatniej p racy  zarobkow ej, przy- 
czem należy załączyć następujące dokumen- 
1y; 1) dowód osobisty  lub urzędow e zaświad 
czenie o tożsamości osoby, 2) zaśw iadczenie 
rządcy d o ru  o czasie zam ieszkiwania i s ta ­
nie rodzinnym, 3) zaśw iadczenie policji pań­
stwowej o pozostaw aniu bez pracy oraz 4 
zaświadczenie o zw olnieniu z pracy według 
ustalonego wzoru. B ezrobotni robotnicy 1 1 
zamieszkali w obrębie kom isarjatów  1, 6 , 8 , 
9, 10, 11, 12, 13, 16, 20, 21 i 23 oraz bezro ­
botni inwalidzi w ojenni winni zgłaszać się 
do P. U. P. P . przy ul. C iepłej 21, 2) za­
mieszkali w kom isarjatach 2, 3, 4 i 5 — do 
oddziału P. U. P  .p. prZy  UJ, powązkowskie]' 
Nr. 8 , 3) w 7, 12, 22 i 26 — do oddziału P. U, 
P. P. przy Leszno 140, 4) w 14, 15 i 17 —
do oddziału P. U. P. P, przy uL Ząbków 
skiej 35/37 i 5) zam ieszkali w kom isarjatach 
18, 24 i 25 winni się zgłaszać do P. U. P, 
przy ul. Środkowej 11 na Pradze.

Prezydent miasta u Komisarza Rządu. Pre
zydent miasta, in t. Z. Słomiński, odbył ko 
lejną kon ferenqę  porozum iew awczą z Ko 
misarzean Rządu, dr. Jaroszew iczem , w spra 
w ie inw estycji sportow ych na  teren ie  War. 
szawy, (urządzenia now ych boisk, pływ alni 
krytych  etc.) oraz przyznaw ania przez mia­
sto pew nych subsydjów tow arzystw om  spor­
towym w porozumieniu z wojewódzkim ko 
m itet-m  wychowania fizycznego i przyspo 
sobienia wojskowego. W e w szystkich tych 
spraw ach osiągnięto całkow ite  porozumie 
nie i uzgodniono plan działania.

D usza żydow ska w muzyce. D októr Józef 
Reiss, znany muzykolog j socjolog muzyki 
wygłosi jutro, w  sali K onserw atorium  o 
8,15 wiecz. odczyt na tem at „Dusza żydów 
ska w muzyce". Prelegent ujmie swój tem at 
n iety lko ze stanow iska czysto muzycznego 
lecz jako zagadnienie psychologiczno - spo
łeczne i na  tle dziejowego stanow iska ży 
dów skreśli ich dążenia do stw orzenia od 
tębnej narodow ej muzyki. B ilety sprzedaje 
filja kas tea trów  Miejskich, M arszałkow ska 
Nr. 98, róg Al. Jerozolim skich. 1

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA, NiESZEZESCIA
d w o j e  d z i e c i  w  o g n i u  i  d y m i e .

REKORD CIERPLIWOŚCI
P e w ie n  z e g a rm is trz  z  Courgenay, w  

S zw ajca rji, w y k o n a ł la u b z e g ą  d o k ła d n ą  
k o p ję  tumu m e d io la ń sk ie g o  według p la ­
n ó w  sp ro w a d z o n y c h  z  Włoch.,.

Pracy tej cierpliwy ten człowiek po­
święcił 18 lat życia, w  ciągu których 
50.000 godzin spędził przy swem dzie­
le. Objętość modela wynosi 5.5 metra, 
długość 1.35 mtr. i szerokość 0.85 mtr, 
Arcydzieło to sztuki snycerskiej składa 
się z 7000 kawałków, liczy 124 wieżyce 
i 157 okien. Wykonanie jednego okna 
trwało 16 godzin.

Wprowadzenie elektrycznego oświa 
tlenia do tej minjatury tumu daje w cie 
inności bardzo efektowny widok.

I

Z sądów.
ZABÓJSTWO NA ZABAWIE.

W  m ieszkaniu p. Leszczyńskiej odbyw ała 
się libacja, między innymi byli K licki z na­
rzeczoną Błaszkówną. W  czasie zabaw y 
w ynikła k łó tn ia  i bójka. U jęli się b racia 
W oźniccy, zrzucili go ze schodów, a potem  
jeden z braci, Henryk, napadłszy na K lickie- 
go z zasadzki, ranił go ciężko. K licki zm arł 
ż rany. W oinickiego skazano na 4 la ta  cięż­
kiego w ięzienia z art. 458.

ZATWIERDZENIE KONFISKATY 
PLAKATU LISTY NR. 13.

C entralny Kom itet W yborczy Jedności 
C hłopsko - Robotniczej w ydał p lakat wy­
borczy. P lakat uległ konfiskacie. Spraw ę 
przekazano prokuratorow i. Sąd dopatrzył 
się p rzestępstw a z art. 129 i konfiskatę za­
tw ierdził.
ZATWIERDZENIE WYROKÓW W SPRA­

WACH KOMUNISTYCZNYCH.

Sąd Apelacyjny rozpatryw ał w czoraj sp ra­
wę Fiszla i M endla Ejrygierów, członków 
zw iązku m łodzieży kom unistycznej. Sąd 0 -  
kręgow y skazał był Fiszla E jrygiera na pół­
to ra  roku a M endla E jrygiera na 8 miesięcy 
więzienia. Sąd A pelacyjny w yrok ten  za­
tw ierdził.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził rów nież w y­
rok  skazujący Izaaka B lum enkrantza i E ste­
rę  Sonenberg na 3 la ta  ciężkiego więzienia.

I. K.

Świadkami strasznego wypadku ścina­
jącego krew w żyłach byli wczoraj 
przed południem lokatorzy domu Nr. 11 
przy ul. Wileńskiej, gdzie mieści się 
XIV komisarjat i III inspekcja P P. 
Szczegóły tego wypadku są następujące; 
Mieszkanie jednopokojowe na II piętrze 
zajmują małżonkowie Rongens. W i i  oraj 
około godz. 11-ej, gdy Stanisław  
Rongens był na mieście, żona jegc w y­
szła również do sklepu obok domu, 
zamknąwszy drzwi mieszkania na klucz.
W mieszkaniu pozostały same dzieci. 
Gdy Rongensowa powracała z miasta, 
zauważyła z podwórza kłęby dymu w 
mieszkaniu. Pobiegłszy co ry c h le j na gó­
rę, nieszczęśliwa matka momentalnie 
otworzyła drzwi i nie zważając na gę­
sty dym i palące się meble, rzuciła się 
na ratunek dzieci. Wkrótce znalazła 
wystraszone dzieci ukryte pod łóżkiem. 
Dzieci były jut nieprzytomne. Na roz­
paczliwy krzyk Rongensowej nadbiegli 
sąsiedzi i ogień ugasili. Dzieci przewie­
ziono samochodem do pobliskiego szpi­
tala. Tam dzięki energicznym i szybkim 
zabiegom lekarza dyżurnego, dzieci zdo­
łano przywrócić do przytomności.

NA ŚLIZGAWCE.
Na torze ślizgawkowym na Dynasacb 

upadł tak fatalnie, że złamał prawą go­
leń 19-letni Franciszek Gotard, urzęd­
nik (Daniłowiczowska 4), któremu po­
mocy na miejscu udzielił lekarz Pogoto­
wia.

ROZBÓJ POD MIASTEM.
Na szosie prowadzącej z Rimbertowa 

do Warszawy kilku rabusiów naoadło 
na Longina Chełczyńskiego, mieszkańca 
Gocławka (gm. Wawer). Napasłnicy 
rozkazali Chełczyńskiemu oddać wszy­
stkie pieniądze. Napadnięty oddał port­
fel zawierający 70 zł. i różne dokumen­
ty. Gdy napastnicy zajęci byli badaniem 
zawartości portfelu, skorzystał z tego 
C h e łczy ń sk i, rzucił się do ucieczki i 
zdołał umknąć, obawiając się aby rabu­
sie nie ogołocili go doszczętnie, t. j. z 
zegarka, obrączki i większej sumy go­
tówki ukrytej w ubraniu.

UPADEK Z WOZU.
63-letnia Marja Górjaczkowowa (Ho­

ża 9) spadła z wozu, doznając złamania 
lewej kości promieniowej i raniąc się w 
twarz. Poszwankowaną opatrzono w  
ambułatorjum Pogotowia.

ROZPRAWA NOŻOWA.
We wsi Lask (gm, Zagóźdź) w miesz­

kaniu Grzegorza Wandaka wynikła 
bójka, która wkrótoe zmieniła *ię w 
rozprawę nożową. W wyniku rozprawy 
Kazimierz Zieliński ugodził nożem w 
lew e udo Wojciecha Wrzoska, miesz­
kańca Gocławka. Sprawca krwawej 
rozprawy zbiegł.

RADA MIEJSKA miasta 
KALISZA

ogłasza konkurs na stanow isko W łce-Prezy- 
den ta  m iasta Kalisza.

K andydaci w inni posiadać;
1) O byw atelstw o polskie,
2) N ieposzlakow aną przeszłość,
3) W yższe w ykształcenie techniczne i
4) G runtow ną znajomość ustaw odaw stw a 

sam orządow ego i conajm niej trzy le tn ią  p rak ­
tykę  sam orządow ą.

U posażenie W ice - P rezyden ta  około 1.000
zł. miesięcznie.

Podania, w raz z życiorysem  i św iadec­
twem obyw atelstw a polskiego, oraz odpisa­
mi św iadectw  z odbytych studjów  wyższych 
i z poprzedniej służby sam orządow ej, jak ró ­
w nież z pow ołaniem  się na referencje  zna­
nych pow szechnie osób lub instytucyj, na le­
ży nadsyłać do M agistratu  m iasta K alisza 
w term inie do dnia 15 lutego 1928 roku. 

Podania nieuw zględnione pozostaną bez
odpowiedzi.

Stanow isko jest do objęcia od zaraz. 
Kalisz, dnia 18 stycznia 1928 roku.

P rezes R ady Miejskiej
(—) St. Bzowski.

„,W O D E W I L**
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE"
pg* powieści LEO BELMONTA Re- 

żyserja JANU5ZA STARA.
W  rolach głównych: 

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „ G w i a z d  Y" “kranu 

6 - l e t n ie  B IA N K A  D O D O  iM U S IA  
D A JC H E S Ó W N A

na czele najwybitniejszych artystów 
sceny i fiłmu.

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 30 stycznia

Dolar Stan. Zjedn. 8.88 Belgja 124,17 
Holandja 359.70. Londyn 43,45. Paryż 35 04 
Praga 26,4lVa. Szwaiearja 171.68. W łochy 
47.22%. W iedeń 125 68 . Nowy Jo rk  8.90.

P a p ie r y  p r o c e n t o w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Rołn. 93.00. 8C/. 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10%  Poż. koleO 
103 25.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 66,74 
81 'o L. Z. W arszaw y 81.50—82 00 82,00 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 -  
41/2%  L. Z. W arsz 62.00—62.00 6%  Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
66 50 Ć6.50 I -  7. . ziem. 58.00—58.60 — 53,45, 
Dolarówka 63.00

A k c ;e .
Bank Polski 162.50—163.50. — Bank Dy 

skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 34,50. B ankZiedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw. Sp. Zarobk. 87.00. Kijewskł 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175.00 Czersk 1.03 
Gosławice 67 00. Cukier 74.00. Łazy 9.60- 
Wysoka 144.00. Nobel 41,00. W ęgiel 97.00. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 40.25— 41.00 Modrzejów 43.50. Norbiin 
200 00. Ostrowiec 85.00 83.75 Rudzki 50.01 
50 00 Starachowice 59,00 — 59,25— Zieleniew ­
ski 165.00. Zawiercie 32,00 Żyrardów 17,00 
17,00 Borkowski 19,00— 18.50. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częsloci- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9.50. Spiess 103.00 105.00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

N o t o w a n ia  p o ia j f i e l d o w e  
z dnia 30 b. m. godz. 10 w,

Dolar amer. 8,88 K .
A kcje — tendencja słabsza- Bank Polski 

162,50. Cukier 72,00. W ęgiel 96,50. Lilpop 
40,25. Rudzki 49,00. Starachow ice 58,50. 
Żyrardów 16,00.

Rubli 100 złotem 468,00. 100 złotych w
złocie 172,00. L isty Zastaw ne złotow e sła­
biej. O broty akcjam i małe.

KUPUJCIE
K alendarzyk Młodego R obotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zam ów ieniach 10% 
rabatu . Zamówienia skierow yw ać do K się­
garni Robotniczej, W arecka 9.

wtriiu^nrv ■ ■* **" *■*«■

OGŁOSZENIE.
P o t r z e b n y  od zaraz doświadczony

kierownik elektrowni 
miejskiej.

U posażenie podług 8 kategorji płac 
urzędników państw ow ych, oraz m iesz­
kanie, św iatło i opał. Oferty do 10 
lutego 1928 roku przyjmuje Magistrat 

miasta Turku Woj. Łódzkiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Dr. Jan  Ałapln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne w ener. an a ­
lizy, n iem oc płc. Lecz. 
światłem . 9 — 8% . Nie­
zam ożnym  I pracjącym  

uw zględn.

Ogłoszenia
drobne

R E U M A T Y Z M
NERWOBÓLE. IS­
CHIAS. GOŚCIEC, 
BÓL GŁOWY i TYM 
PODOBNE DOLE­
GLIWOŚCI U S U ­
W A  S Z Y B K O  I 
P E W N I E  OD 25 
LAT ZNANE N A- 
C I E R A N I E  POD 
: : NAZW Ą : : 
1CHTIOMENTOL 

LICZNE CODZIEN­
NIE W PŁYW AJĄ­
CE U Z N A N IA  i 
PODZIĘKOWANIA

I c h t lo m e n t o l  wszędzie do nabycia. 
Skład wysyłkowy: Laboratorium  chemiczne

apteki
M-r* S z y m o n a  E d e lm a n a  w Samborze.

A.S.A) Kr oj u ,
szycia, m odelow ania I 
blellźnlarstw a wyucza 
szybko, g iuntow nle, 
na dogodnych w arun­
kach. Zakład mistrzy­
ni W iśniew skiej -  Do- 
brucklej odznaczony  
najwyższeml nagroda 
mi, W arszawa, N iecą 
la 12.

Pntefony,  Pnr-  
l o f o n y , r / ł
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

MAifcZAS?̂
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Sarn->-

" T - P R y  LIŃ ­
S K IE G O ,  Ł
ska 27.

A) Tanio
pialn lę  stylową I pięk 
ny stołowy, G raniczna 
3— 1 (bram a).

sprze ___
dam  sy- wiciela

Maszyny "v ,"*
przeszło półwiekowej 
egzystencji, nejtanlej 
w prawdziwym składzie 
fabrycznym  Kemplsty 
Com pany. P iać Zba- 

M arszalko-

Z e g a r y
zegark i, pierścionki, 
obrączki, kolczyki na 
raty bez zaliczki Ze­
garm istrz  G utm acher 
Sm ocza 21 m ieszka­
nia 23 róg D zielnej.

wska 41.

A j r o n o m ó w ,
leśników , adm in istra­
torów, rządców , p isa­
rzy poleca Państwowy 
Urząd Pośrednictw a 
P tacv, W arszawa, Cie­
pła 21, telefon 232-16.
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KINOTEATR „STYLOWY" 
„B a llad a  o w is ie lcu "

John Barrymore, odtwórca roli głównej w 
niezrównanym obrazie „Bestja morska", zgo­
tował nam nielada niespodziankę. Zmienił 
w zupełności swój , genre". Dotychczas wi­
dzieliśmy go w rolach głębokich, tragicznych, 
w typowych rolach „psychologicznych". O- 
becnie w filmie „Ballada o wisielcu" z tru­
dem możemy go poznać. John Barrymore 
kopjuje Douglasa Fairbanks'a, kopjuje z zadzi­
wiającą dokładnością nietylko rodzaj jego 
gry, lecz każdy z jego ulubionych ruchów, 
odruchów i tricków. A szkoda. Mamy Dou­
glasa Fairbanks'a i to nam wystarcza, poco 
drugi, bliźniaczy typ, zamiast oryginalnej syl­
w etki? Mimowoli,nasuwa się uwaga: czyż­
by John Barrymore skończył „swoją karje- 
rę" i nie miał już nic do dania?

O drugiej wielkiej gwieździe, biorącej u- 
dział w tym filmie, Conradzie Veidt'cie, 
rzec można krótko: jest zawsze niezwykle 
interesujący, jak zawsze daje skończoną, sil­
nie narysowaną sylwetkę; źe nieco szarżuje, 
to już trudno, jest to jego zwykły błąd.

Akcja obrazu rozgrywa się we Francji w 
wieku XV-ym na tle walki pomiędzy Ludwi­
kiem XI a księciem Burgundzkim. Bohater 
Villon, król nędzarzy i wesołków, poeta i 
kompozytor nietylko uniemożliwia małżeń­
stwo królewskiej kuzynki z księciem bur- 
gundzkiim, lecz doprowadza do zdemasko­
wania chytrego księcia i ukarania go przez 
króla.

Całość utrzymana w stylu groteskowo- 
trickowym, a inaczej mówiąc — w guście 
typowych filmów fairbanksowskich: karko­
łomne sztuczki akrobatyczne, spotęgowane 
jeszcze przez tricki, dają efekty wspaniałe 
i wywołują śnvech na widowni. W danym o- 
brazie głównie o to chodzi.

Nad program bardzo dobry fflm-groteska o 
bokserach. łka.

Najbliższy film w „Stylowym".
Następnym programem w kino „Stylowy" 

będzie wyborny film z Douglasem Fairbank- 
sem'p. t. „Człowiek z biczem", osnuty na tle 
stosunków hiszpańskich.

HUMOR ZAGRANICZNY

9 . ©

ZE SPORTU
ZLOT SPORTOWY MŁODZIEŻY RO- 

BOTNICSZEJ W ŁODZI.
W  dniu 22 b. m. odbyła się w  Łodzi 

O kręgow a konferencja w spraw ie o rga­
nizacji m ołdzieży T. U. R.

Na konferencji było  obecnych 38-iu 
przedstaw icie li, m iędzy innem i delegaci 
W arszaw y, W ilna i pom niejszych o śro d ­
ków.

Po dłuższym  re fe rac ie  p rzew odn iczą­
cego Kom. Cenfr. Org. M łodz. T. U. R. 
—  tow . aG rlick iego  postanow iono u rzą ­
dzić w dniach  27 i 28 m aja w Łodzi zlot 
spo rtow y  m łodzieży  R obotniczej.

Z aznaczam y, iż zebran ie  pow yższe 
zaszczycił sw ą obecnością p rezyden t 
m iasta  tow . Ziem ięcki, ław nik  w ydziału 
k u ltu ry  i o św ia ty  tow . K opczyński o raz 
prof. Ł aba.

ZAWODY SPORTOWE UBIEGŁEJ 
NIEDZIELI.

W WARSZAWIE.
Siatkówka. Onegdaj rozpoczęły się roz­

grywki o „siatkowe" mistrzostwo stolicy. 
Pierwsze spotkania dały następujące wyni­
ki: Polonia — Victoria 29:23; A.Z.S. — Zie­
loni 30:8; Y.M.C.A. — W.K.S 25:23.

W czwartek odbędzie się dalszy ciąg roz­
grywek fgódz. 11, gimn. Ronthalera), przy- 
czem odbędą się następujące mecze: W K.S. 
—Varsovia; Polonia — Zieloni oraz YMCA. 
— Victoria.

W KRYNICY.

W dniach 28 i 29 b. m. odbyły się w Kry­
nicy zawody narciarskie o mistrzostwo 
wspomnianego zdrojowiska.

Przy sprzyjających warunkach terenowych 
; atmosferycznych rozegrano pierwszego dnia 
bieg 18 kim. oraz drugiego — skoki.

Bezkonkurencyjnym narciarzem polskim, 
o klasie europe<skiej okazał się por. Czech, 
zwycięzca w biegu 18 kim. (1:14:18) oraz 
triumfator skoków (56, 55,5, 50 mtr., nota 
18180). On też uzyskał zaszczytny tytuł 
mistrza Krynicy. Drugie miejsce zdobył 
Krzeptowski I; trzecie i piąte miejsca uzys­
kali zawodnicy szwedzcy Lindstrom i Johson.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Oprócz zawodów piłkarskich żadnych ino- 
wacji sportowych. Dla G. Śląska sport 
streszcza się jeszcze w słowach „piłka noż­
na*. Z ważniejszych wyników notujemy:
l.F.C. — Zjedn. Przyj. Sportu 5:3 oraz Śląsk 
(Świętochłowice) — K.S. 22 Mała Dąbrów­
ka 6:3.

WE LWOWIE.

Dokończono tutai zawody o mistrz. Polski 
w łyżwiarstwie. W ogólnej klasyfikacji 
pierwszeństwo uzyskał W. Kuchar przed 
Kamińskim (W.T.C.) i Z. Kucharem. Wyniki 
słabe.

TEATR I MUZYKAI Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

LILJANA GISH,
odtwórczyni głównej roli w obrazie 
„Krwawa litera", wyświetlanym nieda­
wno w kinach „Casino" i „Światowid”.

JAK SALCESOfcSK? KUPUJE AUTO­
MOBIL.

Na górze: „Oto maszyna, która od­
powiada mej objętości i pragnieniom". 

Na dole; ...,,A ta mej kieszeni".

SPORT ZAGRANICĄ
Oslo. Przebywa w Oslo od kilku dni ame­

rykańska reprezentacja łyżwiarska, która 
udaje się do St. Moritz na Igrzyska Zimo­
we. Wśród niej znajduje się zamerykanizo-

CO GRAJĄ DZiSIAJ 
K I N A

Colosseum: „Czerwona tancerka",
Apollo: „Przyjaciel domu".
Stylowy: „Poeta - żebrak".
Casino; „Wschód słońca".
Miejski: „Zamach".
Pałace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Książę Seliman”.
Rococo: „Książę krwi" (Rudolf Valentino). 
Splendid: „Księżna Masza".
Wodewil: , Przeznaczenie".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza". 
Światowid: „Księżna Masza".
Filharmonja: „Monte Carlo w płomieniach". 
Tombola: „Serce".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Noce szału".
Muza (ul. Mokotowska): „Zew morza". 
Czary (ul. Chłodna): „Wieża miłości". 
Bajka (ul. Żelazna): „Pat, Patachon i wie- 

ioryb".
Italja ful. Wolska): „Pat i Patachon".
Ira (ul. Wolska): „Królewskie klejnoty".
Uciecha (ul. Złota 72): „Dla szczęścia 

dziecka".
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".
Uranja: „Kadet marynarki".
„Miraż", ul. Czerniakowska. „Wesoła 

wdówka".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Forum (ul. Nowiniarska): „Pod osłoną

nocy

wany Polak nazwiskiem Białas. Jego wyni­
ki, osiągnięte w Oslo: 1500 m. — 2:26.2 i 5 
kim. — 9:00.2. Najlepszym z drużyny USA 
iest Joffee, który osiągnął na 1500 m. 2:25.8, 
a na 5 kim. 8:51.4.

Dziś w teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej w. „Trubadur" 
N a r o d o w y  

o 8-ej w. „Lekarz miłości" 
i „Zrzędność i przekora" 

L e t n i  
o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

Teatr Wielki. Dziś „Trubadur". Ju tro  z 
okazji imienin Prezydenta Rzplitej staraniem 
wydziału opieki społecznej Magistratu m. 
Warszawy o godz. 3 popoł. „Straszny Dwór". 
Wieczorem „Borys Godunow". W czwar­
tek o 3 popoł. „Halka", wieczorem „Upro­
wadzenie z Seraju" i „Szopenjana".

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Szkoła 
wdzięku". Jutro premjera komedji „Nie o- 
żenię się".

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości", oraz 
.Zrzędność i Przekora” z Frenklem.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­
lą wdzięku".

Teatr Polski. „Juljusz Cezar".
Teatr Mały. Dziś premjera komedji Kie- 

drzyńskiego p. i  „Powrót do grzechu". 
Główne role grają p.p. Malicka, Grabowski, 
Stanisławski i Węgierko.

Teatr Praski. Dziś „Mindowe, król litew­
ski" Słowackiego.

Operetka w Nowościach. „Piękność z 
Nowego Jorku".

Wielka rewja w teatrze Nowości. Rewja 
„Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogorzelskiej 
i Sokołowskiej. Początek o godz. 10 wiecz.

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Teatr „Perskie Oko" (Jasna 3). Rewja 
karnawałowa p. t. „Confetti" cieszy się wy- 
iątkowem powodzeniem. Specjalną atrakcją 
jest występ orkiestry jazz-bandowej pod dy­
rekcją H. Golda. Początek przedstawień a 
godz. 7,15 i 9,30.

Teatr „Czerwony As“. Codziennie pro­
gram p. t.: „Biały karnawał".

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
Teatr „Znicz" (Śniadeckich 5). Dziś i co­

dziennie „Kościuszko pod Racławicami", 
„Wesoła Jam a", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29. Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
Cyrk. Dziś i dni następnych wyścig samo­

chodów, ścigających się w powietrzu.
Reduta Z.A.S.P. Ju tro  o północy w teatrze 

W iclk’m i Salach Redutowych odbędzie się 
wielka doroczna maskarada — Reduta 
Związku Artystów Scen Polskich. Gospody­
niami balu są urocze artystki teatrów  war­
szawskich.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W a re c k a  9, 

poleca nanowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky’ego 

„Die materialistische Geschichts- 
auffassung".

C ena  za  2 tom y zł. 70.

WTOREK.
11.40—12.00 Komunikaty P, A  T. 12.00— 

Sygnał czasu, komunikat lotnicze - mete­
orologiczny, gospodarczy oraz nadprogram. 
14.40—15-00 Komunikaty P. A  T. 15.00 —
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy i nadprogram. 15.20—16.25 Przerwa. 
16.25— 16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16.40 — 17.05 „Wśród książek". Prz gląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Hen­
ryk Mościcki. 17-05— 17.20 Komunikaty P. 
A T. 17.20 -  17.45 Odczyt p. t. „Rapper.-
swil — zbiory i idea przewodnia'*  wygłosi
dr. Lewak. 17.45—18.45 Koncert popołudnio­
wy. Wykonawcy: P. R. pod dyr Józefa Ozi- 
mińskiego, Maurycy Janowski (śpiew) i He­
lena Zalewska (akomp.) 18.45—18.55 Roz- 
maitości wypowie B. Ludwik Lawiński. 18.55
—19.05 Komunikaty P A. T. 19.05   19.15
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Kra­
kowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej.
19.20 — Transmisja z Poznania. 22.00 — 
22.05 Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05—22.20 Komunikaty 
P. A. T. 22.20 — 22.30 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy, oraz nadprogram. 2230 __
23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 23.30 _
23.45 Komunikaty P. A  T.

ŚRODA

11,40 — 12,00. Komunikaty P.A.T. 12,00. 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 14,40 — 15,00. Komunikaty P, 
A  T. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteoro­
logiczny, gospodarczy, oraz nadprogram. 
15,20 — 16,00. Przerwa. 16,00 — 16,25. Od­
czyt p. t. „Szkoły rzemieślnicze w Belgjt, 
ich ustrój, kierunek" — inż. dr. T. W aryń­
ski. 16,25 — 16,40. „Skrzynka pocztowa" — 
korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stę- 
powski. 17,05 — 17,20. Odczyt p. t. „Promie­
nie Roentgena i ich znaczenie rozpoznawcze" 
— wygłosi dr. Kryński. 17,45 — 18,15. Pro­
gram dla dzieci. Transmisja z Krakowa. 
18,15 — 18,55. Koncert popołudniowy. Trans­
misja z Krakowa. 18,55 — 19,05. Komunika­
ty P. A. T. 19,05 — 19,15. Komunikat rolni­
czy. 19,15 — 19,35. Rozmaitości — wypowie 
p. L. Lawiński 19,35 — 20,30. Transmisja z 
Krakowa. Przemówienie o stosunkach pol­
sko - węgierskich z okazji wieczoru muz. 
węgierskiego. 20,30. Koncert wieczorny. 
Transmisja z Krakowa. W przerwie biule­
tyn „Messager Polonais" w języku francus­
kim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 22,05 — 22,20. 
Komunikaty P.A.T. 22,20 — 22,30. Komuni­
katy: policyjny, sportowy, oraz nadprogram. 
22,30 — 22,45. Komunikaty P A T .

TRANSMISJA „CYGANERJ1" Z POZNANIA

W dniu jutrzejszym usłyszą radiosłuchacze 
polscy operę Pucciniego „Cyganerja", któ­
ra transmitowana będzie przez wszystkie 
polskie stacje nadawcze z poznańskiego 
teatru Wielkiego.

ANATOL FRANCE.

W Ł Ó C Z Ę G A
P orw any  urokiem  dnia letniego, pan 

B ergere t p rzysiad ł na skraju  drogi, na 
jednym  z ow ych głazów , k tó re  ongiś 
w zięły  się z gór i te ra z  p o rasta ją  zw ol­
na czarnym  mchem. W idział m iędzy mi­
ste rn ie  rozgałęzionem i konaram i drzew  
niebo fio le tow e n ak ra p ian e  b iałem i "o- 
błoczkam i i czuł jak ciężki sm utek ro ­
dzi się w śród sam otności jego dumań.

Podniósłszy  w zrok, spostrzeg ł o trzy 
k ro k i przed  sobą, po drugiej stron ie  d ro ­
gi, s ta rc a  siedzącego na kupie liści; b y ­
ła  to  dzika postać, ledw ie się od różn ia­
jąca od otoczenia. Jeg o  tw arz , b roda 
i łachm any m iały b arw ę  kam ienia i ii- 
ści. S ta rą  w ypolerow aną klingą oskro- 
byw ał powoli kaw ałek  drzew a.

—  Dzień dob ry  panu, rze k ł s ta ru szek . 
S łońce jest m ałe. To dobry  znak. Nic 
będzie deszczu.

i Pan B ergere t p ozna ł go. Był to  P ied 
d 'A lo u ette , w łóczęga, k tórego  sędzia 
śledczy, pan R oqu incourt zupełnie bez­
p raw n ie  w ciągnął był w jakąś sp raw ę i 
sześć m iesięcy p rze trzym yw ał w  w ię­
zieniu; być może w nadziei, że znajdą 
się p rzeciw ko niem u okoliczności obcią­
żające; albo m niem ając m oże, iż uw ię­
zienie w yda się uspraw iedliw ionem , je­
śli ono przeciągnie się tak  długo; a m o­
że ty lko  ze złości do niewinnego, w zglę­
dem  k tó rego  spraw iedliw ość się pom y­
liła. Pan B ergeret, k tó ry  m iał litość 
dla skrzyw dzonego, odpow iedzia ł życz­
liw ie na p rzy jazne słow a P ied  d 'Akw iet- 
ta .

—  Dzień dobry, mój p rzy jacie lu  __
rzek ł. — W idzę, że znasz ładne z a k ą t­
ki kraju. Tu na w ybrzeżu  jest p rzy jem ­
nie i zacisznie.

P ied  d ’A lo u ette  m ilczał chw ilę, po- 
czem odparł:

—  Znam ładniejsze zakątk i. A le one 
są daleko. Lecz nie należy  obaw iać się 
chodzenia. Moje nogi są dobre . A le 
moje bu ty  nie są dobre. D obrych nie 
mogę w łożyć. N ie p rzyw yk łem  do nich. 
Szybko je drę.

U niósł nogę p onad  k upą  zeschniętych  
liści i po k aza ł w ielki palec, k tó ry  ow i­
n ię ty  w gałgany w y staw a ł p rzez  dziury  
w podeszw ie.

U m ilkł i ją ł dalej po le row ać sw ój tw a r­
dy kaw ałek  drzew a.

Pan B ergeret znow u pog rąży ł się w 
dum aniach.

Aliści po chwili P ied  d 'A lo u e tte  ozw ał 
się:

—  Z abrano mi mój nóż,
—  K to tak i?
W łóczęga uniósł ram ię, sk ie ro w a ł je 

w s tro n ę  m iasta, nie dając innej odpo ­
w iedzi, Z trudem  p o d ążał za sw em i o- 
ciężałem i m yślam i: po chwili rze k ł:

—  Nie oddano  mi go.
Z adum ał się, niem y, n iezdolny  w y­

raz ić  sw ych myśli, k tó re  k łęb iły  się w  
jego m rocznej duszy. Nóż i fajka s ta ­
now iły  ca łe  jego m ienie n a  tym  św iecie. 
Nożem  tym  k ro ił tw ard e  k rom ki chle- 
ba, k tó re  m u daw ano u drzw i chałup  
w ieśniaczych, pożyw ienie, k tó re  jego 
b ezzębne szczęki z trudem  m ogły ro z ­
gryźć; nożem  tym  obcina ł koniuszek  cy­
gara, by  m óc w etk n ą ć  je do swej fa ;-

ki; nożem  tym  o b ie ra ł zgniłe owoce, 
w ygrzebyw ał ze śm ietn ika  jadalne jesz­
cze rzeczy. Nożem  tym  urzynał sobie 
kij w ędrow ny, a nocą n ac ina ł sobie ga­
łęzi do posłan ia  z listow ia. Nożem tym 
stru g a ł z k o ry  dębow ej okręc ik i dla 
chłopczyków  a z b ia łego  drzew a la lecz­
ki dla dziew czynek. Nożem  tym  w y­
k onyw ał w szelk ie sztuki, od najw aż­
niejszych do najsubteln iejszych: w iecz­
nie głodny, a  n iek iedy  genialny, bu d o ­
w ał z trzc iny  p rześliczne w odotryski, 
k tó re  ta k  podobały  się dzieciom  w 
m ieście.

A lbow iem  człow iek  ten , k tó ry  nie 
chc ia ł p racow ać, zna ł się na w szelkiem  
rzem iośle. W yszed łszy  z w ięzienia, nie 
m ógł o trzym ać z po w ro tem  sw ego noża; 
zatrzym ano  go w  b iu rze  sądowem , W y­
ruszy ł ted y  w  drogę rozbrojony, bezsil­
ny, słabszy  od’ dziecka. P łaka ł. M ałe 
łezki po łysk iw ały , nie śc iekając , w  jego 
w odnisto  - k rw istych  oczach. A le  n ie­
baw em  n a b ra ł ponow nie o tuchy; opu­
ściw szy m iasto, zna laz ł na głazie kilo- 
m eto rw ym  s ta rą  klingę- T eraz  do rab ia ł 
do niej zręczn ie d o b ry  trzonek  z d rzew a 
bukow ego.

M yśl o nożu  n ap ro w ad z iła  go na faj­
kę. Pow iedział:

—  F ajk i mi nie zabrano .
I  w yciągnął z m ałego w oreczka, k tó ry  

nosił na p ie rsiach  coś czarnego  i lep ­
kiego, coś jak b y  głów kę fajki z b rak u ­
jącym  m unsztukiem ,

—  B iedny cz łow ieku  —  pow iedział 
pan B ergeret. —  Nie w yglądasz na w iel­
kiego p rzestępcę . D laczego zam ykają 
cię zaw sze w  w ięzien iu?

P ied  d 'A lo u e tte  nie um iał w ieść ro z ­
m owy. N ie p o tra fił zaw iązać żadnej p o ­
gaw ędki. A  jakko lw iek  p o siad a ł p ew ­
nego rodzaju  inteligencję, to  jednak  nie 
odrazu  pojm ow ał, co się do niego rz e ­
kło. B rakow ało  mu w praw y. P an  B er­
g ere t k reślił la sk ą  linje na białym  p ia­
sku. W  końcu  P ied  d 'A lo u e tte  odezw ał 
się:

—  Nie rob ię  n ic  złego. W sadzają 
mię zapew ne za coś innego.

—  Sądzisz, że k a rz ą  cię za n iew inne 
rzeczy ?

—  Znam ludzi, co czynią w iele złego. 
A le zaszkodziłbym  sobie, gdybym  o tem  
m ówił.

—  P rzesta jesz  z w łóczęgam i i zb ro d ­
n ia rzam i?

—  Czy zechce m ię pan  p osłuchać?  
Zna pan sędziego R oqu incourt?

—  Znam  go trochę . Srogi człow iek, 
n iep raw d aż?

—  Sędzia R oqu incourt um ie dobrze 
m ówić. Nigdy jeszcze n ie słyszałem , że­
by  k to ś  ta k  dobrze  i ta k  p ręd k o  m ówił. 
N ie s ta rczy  czasu  n a  zrozum ienie. Nie 
m ożna odpow iedzieć. N ie w iem  ozy jest 
k to ś  coby p o tra f ił choć w  połow ie ta k  
dobrze  m ówić.

—  M iesiącam i trzy m ał c ię  w  w ięz ie­
niu i ty  nie czujesz doń gniew u. Oso­
b liw y p rzy k ład  dobroci i w sp an ia ło ­
m yślności.

P ied  d 'A lo u e tte  dale j p o le ro w a ł swój 
trzo n e k  do noża. W  m iarę jak p raca  
p o stęp o w ała  naprzód , s ta w a ł się coraz 
w eselszy. N agle zap y ta ł:

—  Czy zna pan C orbona?
— Któż to jest Corbon?

T rudno by ło  to  objaśnić. P ied  d ‘A- 
lo u e tte  uczynił n iepew ny ruch  ręk ą , 
k tó rym  opisał pó ł ho ryzon tu ; jego um ysł 
b y ł za p rzą tn ię ty  tym , k tó rego  nazw ał, 
pow tórzy ł:

—  C orbon.
—  P ied  d 'A louecie  —  za p y ta ł pan  B er­

g ere t —  pow iadają, że je steś szczegól­
nego rodzaju  w łóczykijem . Nie posia­
dacz nic, a jednak  nigdy nic nie u k ra ­
d łeś. Żyjesz ze zbrodniarzam i: znasz 
m orderców .

P ied d 'A lo u tte  odparł:
—  Je d n i m ają ta k ą  ideę, inni m ają o- 

w ak ą  ideę. K iedy zam yślam  uczynić 
coś złego, w ykopuję dół pod drzew em , 
w k ładam  doń swój nóż i zasypuję go 
ziem ią. K iedy  byłem  m łody strac iłem  
sw oją dum ę. M ężczyźni, k o b ie ty  i dzie­
ci naig raw ałi się ze  mnie.

—  I nie opada ją  cię n igdy gw ałtow ne 
i  zdrożne m yśli?

— D awniej, k iedy  w idziałem  k ob ie ty  
sam e na polu, m yślałem , że m ógłbym  je 
posiąść. A le to  p rzeszło .

—  I nigdy już n ie  w ra ca ?
—  N iekiedy.
—  P ied  d 'A louecie, kochasz  sw obo­

dę, jesteś w olny. Żyjesz bez p racy , je ­
s te ś  szczęśliwy.

—  Inni są szczęśliw i. N ie ja.
—  G dzież są ludzie szczęśliw i?
—  W  chałupach  w ieśniaczych.
P an  B ergere t w sta ł, w ręczy ł m u mo­

n e tę  i rzek ł:
—  Sądzisz P ied d 'A louecie, że szczęś­

cie jest pod dachem , p rzy  kom inku. 
M iałem  cię za m ądrzejszego.

P rze ło ży ł M. G-ski.
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